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Trzysta dni Roosevelta. Losy konferencji rozbrojeniowej. JMroita**
Inauguracja  śfisji kongresu za- 

u iyka okres pierwszych 300-tu cliii 
d /iahilności Roosevella w dziedzinie 
polityczno - gospodarczej. Bilans te.j 
działalności przedstawia sic bardzo 
niejednolicie i obfituje v, wydarzenia 
w ypływające niekiedy z zupełnie 
sprzecznych i krzyżujących .się ze so 
l>ą zarządzeń.

Pierwsze 100 dni z. okresu rządów 
iioosevelta znamionow ały  poważne 
sukcesy. In icja torem  odbudowy gos­
podarczej uaa ło  się opanować i p rze­
łam ać głęboką niewiarę w możliwość 
poprawy. Wówczas nastąpiło  silne, o- 
żywienie, które zatrzymało się jednak 
w okresie następnych 200 dni.. Spadły 
wtedy cyfry produkcji i obniżył się po 
zioni cen. Wzrosły zato wydatki p a ń ­
stwa, zwiększając jego zadłużenie. 
Ale j dzisiaj, tak jak  na wiosnę ub. r 
Rooseeelt z niesłabnącą eiicrgją dąży 
do odbudowy gospodarczej, do rodu 
kcji bezrobocia do zwiększenia ren 
równości w przemyśle i oddłużenia 
fa rm erów  .leżeli nawet cały szereg 
poczynań nic wiąże się <e sobą w je ­
dną skrystalizowaną całość, to jednak 
stanowisko Rooseyelta jest w dalszym 
ciągu niezachwiane. Ma 011 za sobą 
szerokie masy oraz lwi-ą cześć człon 
ków kongresu. Opierając sń na tych 
czynnikach, zamierza RooseveIt pod­
jąć grę o wielką stawkę i rozwiązać 
łc problemy struk turaln ie ,  które do 
tąd pozostały tylko w sferze teor.ji.

Do zagadnień takich zaliczyć n a ­
jeży zasadniczy problem: autarchisty- 
cziia czy ogólno iwiatowa orjenła- 
cja gospodarcza Ameryki? W tej 
dziedzinie wśród najbliższych w spół­
pracowników Rooseeella p anu ją  po­
ważni rozbieżności poglądów, k tóro 
zamierza Roosevelt w najbliższe j przy 
szłości usunąć i skonkretyzować.

Drugiem zagadnieniem pozostap  
w dalszymi ciągu problem waluty. Do- 
kar „gumowy*', dolar ,.kiełbasiany 
-— oto dwa złośliwe pojęcia ukute os­
tatn io  przez „człowieka ulicy'* na  Ile 
eksperym entów  walutowych Roosc- 
velta dotyczących dolara ..t(nvarov\e- 
go". Mówi on przecież a konieczności 
osiągnięcia poziomu cen z 1926 r. Oz 
nacza to najwyższy poziom cen okre 
su powojennego, przekraczający ftsgjy 
z r. 1913 o blisko 50°/o. .Jeżeli więc 
Roosevelt chce- zmniejszyć rozpięto-., 
cen i przywrócić stosunki z lal 1909 
— 1914. wówczas należałoby stwier­
dzić, że udało mu się |o już częściowo 
osiągnąć.

Wreszcie ostatni problem, który 
w ym aga jaknajryelilejszego rozwiąza 
nia obejmuje zagadnienia iinansow a 
nia olbrzymiich robót publicznych i 
pomocy dla bezrobotnych. Pokrycn 
łych wydatków, sięgających zaw ro t­
nych wprost sum miało się opierai 
na pożyczkach wewnętrznych oraz na 
działalności Refico (Recon.struction 
1 .nauce, Corporation). Jakkolw iek 
Refico przynajm nie j  dotychczas roz­
porządzało tylko leni i środkami finan 
sowi mi. k tórych rząd mu dostarczy ł, 
tCł jednak  w ub. półroczu hasłem Mii 

nanęjery am erykańska:j było: ..Reii- 
ct> płaci za wszystko*4. Ten problem 
pokrycia m iljardow ych wydatków nie 
uwydatnił  się dotąd bardziej tylko z 
ll'go powodu, iż dotychczasowa fakty 
czne wydatki wyniosłe zaledwie u ła ­
m ek sum prelim inowanych. Tak wiec 
z kw oty  przeszło 3 uiiljardów dola- 
i"W, przeznaczonych na roboty pul)- 
liczni w y d a Iko w a n o do końca g ru d ­
nia 193.1 - zaledwie 300 linljonów. 
Goprawda w pierwszych tygodniach 
stycznia r. b. tempo wydatków na ten 
cel znacznie wzrosło. W  szczególnoś­
ci na  zatrudnienie bezrobotnych oraz 
na  pomoc dla nich w ydano przeszło 
200 mil jon ów dolarow. \Vo tym celu 
adm in is trac ja  robót publicznych u t ­

worzyła nową organizację t zw . Ci­
sie Works, k tó ra  płaci 4 miljonom 
Jjt/robotnych  stawki minimalne, us­
talone w kodeksach pracy jioszczegól 
r.ycli przemysłów. W otoczeniu p re ­
zydenta problem finansowania robót 
publicznych dla zatrudnił nia bezro­
botnych oraz dla dalszego ożywienia 
życia gospodarczego dyskutowali) 
jest ostatnio. Tam  właśnie powstai 
szereg koncepcję zmierzających do 
zasadniczego rozwiązania tych prob 
leniów. .Sroelki finansowe, jakie r/ąei 
posiada ńa ten cel. wystarczą zalcel 
wie elo pierwszych dni lutego. W ów­
czas te / powstanie konieczność ‘ po­
k ryw ania  wydatków na cele walki /. 
bezroboeinii z pieniędzy państw o­
wych. co pociągnęłoby za Sobą w os­
tatecznym wynikli dalszą emisję pie- 
l.iądza papierowego.

Ti zasadnicze problemy. które w 
okre ,ie pierwszych 300 dni eizial.il- 
no.-yci prezydenckiej Roos wella nie 
znalazły zasaeiniezego rozwiązania, 
stanowić będą punkt ciężkości jego 
prac w na jb l i /s /y in  okjawje czasu. Już 
dzisiaj zaczyna krystalizować się 
przyszły plan gospodarczy, zwłaszcza 
w dziedzinie finansowej. Punk U ni 
cent rai 11 vm tego p l a n t  jesi przejęcie 
prze* skarb  całkowitego zap, su zło­
ta znajdującego się w posiadaniu Fe- 
deral-Resere'".‘-Banków, a równocześ­
nie ofic jalne obniżona* - av..uiości złu 
ta w dolarze, czyli innemi słowy de­
w a lu ac j i  dolara, zapewne elo 5(>%i ie- 
go daw nej wartości w złocie. Dzięki 
leniu zarządzeniu Roosevclt spodzie­
wa się zyskać dla skarbu państw a o- 
koło 3 m iljardów dolarów, co pozw o­
liłoby na finansowanie dais /e j  akcji 
..odbudowy gospodarczej". K. M.

Do Gwwwy trzeba będzie pcj&rfidć oez N!śem̂ ec?
GKNKWA. (Pat). Przewodniczący 

konferencji rozbrojeniowej Hender­
son, wieeprzewodniezsioy Polilis i m> 
kretarz generalny Benesz odbyli dziś 
dłuższą konferencję, o której wydano 
następujący komunikat:

W obec rozbieżności poglądów, is ­
tniejącej w stosunku do szeregu po­
ważnych zagadnień, prezydjuiu zele 
eydowało, że państwo winny przed­
sięwziąć równoległe i dodatkowe wy­
siłki dia zm niejszenia ich rozbieżnos 
Ci, zużyu ająe w pełni drogi dyjV«nia 
tyezne. Zdecydowano także, że prze 
wodniczący ustali datę wznowienia 
konferencji, zasięgając opinji w ice­
przewodniczącego i sprawozdawcy. 
Przewodniczący, wiceprzewodniczący 
i sprawozdawca konferencji są zda 
nia, że wobec postępów, o jakich im 
doniesiono jako rezultacie owych ró 
wnologłyeh i dodatkowych wysiłków  
nie jest w skazane jirzeryw ać tej akc ji 
przez natychm iastowe wznowienie 
prac konferencji. Uważają oni za nie 
zmiernie ważne, by prezyaljimi, gdy 
się zbierze, m ogło zakończyć koniecz­
ne przygotowania dla ustalenia po 
rządku dziennego i w,vznaczeida da­
ły, pozwalającej komisji głównej k.on 
tynuować bez przerwy sw oic obrady 
< cleni zawarcia konw eneji.

W rezultacie przewodniczący, vvi 
eoprzewodniezący i sprawozdawca 
postanowili, że państwa, którym p< 
wierzono obecne rokowania, będą we 
zwane ..do poinformowania przewod­
niczącego o sytuacji przed 10 lutego, 
aby pozwolić przewodniczącemu, w i­
ceprzewodniczącemu, sprawozdawcy^ 
i sekretarzowi generalnemu, którzy 
zbierają się 13 lutego, wyznaczyć da­
le zwołania prezydjum —  zależnie od 
okoliczności bądź natychmiast, aby 
rozważyć kwestję odroczenia, bądz 
też w chwili, kuna będzie się. wyda 
wala najbardziej wskazaną dla przy­
gotowania porządku dzieunegiAkonu- 
sji głównej.

W— llMUlllll* I BBWBgąn

Na wystawie pośmiertnej próc ś. p Drabika.

Pii 11 P rezydu nl R ze zczy p o sp o lite  j M ał 
żf>ivkij i l >:m t>ruzos R a d y  M in istró w  .ludrzu-

je w ic z  na w y sta w ie  p o śm ie rtn e j prac 
W ince nteg o  D ra b ik a  w Zaohecie.

i^znawLcniE rakowań w sprawie 
sprzedaży kolef wschódnin-ebińskłej.

MOSKWA, (Pat). Donoszą z Tokjo 
o wznowieniu rokowań sowiecko-ja­
pońsko - manelżursk' :h  w sjjrawi ’ 
spr/.ttlaży. kolei wsciiodnio - ch ińs­
kiej. We-dle dotycliczasowyob donić- 
sień, rokow ań.a toczą się w a tm osfe­
rze przyjaznej, na jiodstawio ostatniej 
propozycji sov, ieckiej siirzt-tlaży' k o ­

lei za cenę 250 miljonów rubli. P rzed ­
m iotem ol)e*cneg'o stadjum  rokowań 
jest ustalenie ien v  w ytmaeh japońs­
kich. Wziuwieme* rokow ań kom ento­
wane jest w moskiewskich ko łarh  
poJitycznych jako począte-k znaczne­
go odprężenia w stosunkach sowieo- 
ko-jajiońskieb.

Przesilenie gabinetowe w Łotwie?
Ostra krytyka rzątfu na komfsii sejmowej

ItYOA Tal. wt W  czasie debat nad hud- 
żuteni w lenili i s ii se jninwej poszezególni 
posiow-ie osłro  krłtykoY .ali posunięeia gespo  
dareze nbeenego rządu, jak rów nież jego 
politykę zagraniczną i w ew nętrzną. W szi-z- 
gólnośei ostre krytyki sk ierow ane były pod 
adre-sem m inistra spraw zagraiiiezuych Sal 
naisa, którem u poczytują za złe odbycie o- 
statn iej podróży do Berlina. Przebieg d ys­
kusji w skazuje na grożące przesilen ie gabi­
netow e, którego oczekują już po otwarciu  
Sejm u, I. j. po 2.4 b. m. Jako kandydata na 
przyszłego prem jera w ym ieniają prezesa 
Związku Chłopskiego lln ia n isa . Z drugiej

slrony krążą pogłoski, k łóre znalazły rów  
nież oddźw ięk na lam ach prasy zbliżonej do 
obei aego rządu, że obecny prom jer Bion- 
diel. zam ierza zrekonsłrnow ae gabinet w kie 
runku rozszerzen ia koałieji rządow ej na cen 
trum dem okralyezne i grupę Skujenieksa.

3r, Krzemiański
Choroby w ew nętrzne, sp ee . Żoladka i jelit 

przeprow adził s ię ' 
na ul. Z a w a l n ą  24, tel. 14-25

Pr 5 .muje od 12—2 i 4—6.

W uzupełnieniu tego komunikatu, 
trzeba jeszcze zaznaezyć, że przev od- 
nleząey, wiceprzewodniczący, sprawo 
zdawea i sekretarz generalny zbiorą 
sb 13 lutego nie w Genew ie. lecz w 
L,ondynie. Jeśli stan rokowań dypló 
m atyeznyeh będzii wymagał, według 
ogólnego zdania, dalszego odroczenia 
prac genewskich, to Henderson za 
mierzą zwołać prozydjnm do Gene­
wy na dzień 16 lutego, celem powzię­
cia odpowiedniej decyzji. Gdyby na­
tomiast do tego czasu rokowania dy­
plomatyczne przyniosły wyjaśnienie 
sytuacji w tymi czy innym sensie, to 
prezydjum zebrałoby się 20 lutego dla 
przygotowania prac kom isji głównej.

/  początku istniała tendencja do na­
tychm iastowego ustalenia daty zw o­
łania jirezydjuiii na 1 lutego. Napot­
kała ona jednak — jak się zdaje —  na 
sprzeeiw ze strony angielskiej. ko- 
łaeh angielskich, w których zaehowmje 
.się jeszcze nadzieje, ze rozmowy fran 
rusko - niemieckie doprow adzą do ja 
kiohś rezultatów, uważane wyznaeze 
nie jakiejkolwiek daty za przedwezc. 
snc i niewskazane. W kołach franeu 
skich perspektywy rozmów oceniane 
są jeszeze mniej optymistycznie i - -  
jak przypuszczają w tych kołaeli — 
trzeba Dędzie powrócić do Genewy i 
kontynuować konferencję w sprawie 
Niemiec.

mm— —i. mammmmm

Treść odpowiedzi niemieckiej
na aide niemoire Francji.

BERLIN, (Pat). Niem ieckie Biuro 
Informacyjne w depeszy z Paryża og­
łasza wiadomości, dotyczące szczegó­
łów" odpowiedzi niemieckiej na me 
morandum francuskie.

Odpowiedź niemiecka, streszczona 
w 7 punklaeh, przedstawia się nastę 
pująta:

1) Odpowiedź uznaje dotyehezaso 
wą metodę bezpośrednich rozmów  
niemiecko - francuskich aa temat ro­
zbrojenia, poukreślająe, że leży to *  
interesie obu krajów.

2) Rząd Rzeszy zastrzega się wy 
raźnie co do pierwszego punktu fran 
ruskiego aide niemoire, a mianowicie 
przeciwko zastosowaniu „okresu pró- 
bnego*‘. Termin ten me jest wpraw - 
dzie w" memorandum franeusticui 
użyty, niemniej jednak wynika on do­
bitnie z trcśei noty. Podkre-Jono przy 
tcm. że wprowadzenie takiego okre­
ślenia stanowiłoby dyskryminację 
Niemiec i wł konsekwencji narażalony 
godność Rzeszy.

3) Odpowiedź niemiecka zastrzega 
się przeciwko temu, by rozbrojenie 
odbywało się w dwóch etapach.

4) Odpowiedź zastrzega się prze­
ciwko proponowany m przez aide-me 
moire francuskie ofektywom przysz­
łej armjE niemieckiej. Armja 200.000 
niî  wy starczy dla zagwarantowania 
bezpieczeństwa Niemiec. Armja o tak 
małej sile liczebnej nic dorównałaby 
jiod względem wartości bojowej do­
tychczasowej Reiehswchry.

Przyjęcie u Ppna Prezydenta
WARSZWYA, (Pat). Pan Prezy­

dent Rzeczyposjiolitej przyjął dziś 
przed południem p. Rom ana Górec­
kiego. prezesa Banku Gospodarstwa 
Krajowego.

Posiedzenie Rzdy Ministrów
W A RSZAW \. (Pal). W  dniu 20 h. 

m w godzinach rannych  odbyło sic 
pod przewodnictwem  p. p rem jera  Ję- 
drzejewieza posiedcznit- Rady Minis­
trów, na k I t r e m  rozpatrzono i u ch ­
walono szereg projektów  ustawodaw 
czych, k tó re  wniesione będą do Sej 
m u w ciągu najbliższych dni.

Między mnemi lichwa łono nas tę­
pujące projekty ustaw: (P ochronie
przed pożaram i i innemi k ieskam i ży 
wiołowemi. o filmach i ic.li w-yświełia- 
niu o poborze rekru ta  w roku 1931.
0 obronie przeciw lotniczej i przeciw 
gazowej, o m orsk ich  opłatach p o r to ­
wych. o* przestrzeganiu porządku  na 
kolejach użylku puhlicznego oraz o 
ułatwianiu  .spłaty zaległych składek
1 opłat na rzecz instytucyęj społecz­
nych.

Ponadto Rada Ministrów uch w ali­
ła rozporządzenie w sprawne uznania 
i .O PP  za stowarzyszenie wyższej u- 
żytecznośoi i nadanie s tatu tu  temu sto 
warzyszeniu oraz rozporządzenia o 
uposażeniu funkcjonariuszów adm iai 
stracji lasów państwow-ych i o u s ta­
nowieniu tabeli stanowisk w adm in i­
stracji lasów państwowych.

Zg*rn lorda HalFfaxa
LONDYN (Pat). W czoraj zm arł tu prze­

żyw szy łat 94 lord Iia lifax . Był to jeden z 
najw ybitniejszych działaczy kościo ła  angli­
kańskiego, na ezełe którego sła ł praw ie przez 
fiO lat. Lora HifMfas dążył do porozum ienia  
kościoła katolick iego i b\ I inicjałorem  i pro­
pagatorem  ruchu angielsko-kaloliek iego. Swe 
go czasu lord flalila-; był najbliższym  przy 
jaeielem  króla Kdwarda VQ, z którym  ra­
zem  w ychow yw ał się i kształcił. Spadek i ty 
lu ł lorda H alif«xa obejm ie syn jego irving, 
były w icekról Indyj i obecnie ezłonek gabi­
netu angielsk iego jako  in in isler ośw iaty.

5J Nowa armja niemiecka pow in­
na posiadać od początku jej pow sta­
nia wszystkie rodzaje broni, uznane 
za defensywne. Podkreśla się przy 
tem znaczenie współrzędności spra­
wy efekty wów ze sprawą uzbrojenia 
arinji. Niem ieckie koła dyploroatyez 
nr i w ojskowe zgodne są w twierdze­
niu, że wartość przyszłej a»*mji n ie­
mieckiej zależy od rów noczesnego za 
łatwienia wspomnianych obu punk­
tów.

6) Rząd Rzeszy zgadza się na kon­
trolę wszelkich organizaeyj o chara 
kterze wojskowym , pod‘ warunkiem, 
że kontrola ta będzie rozszerzom-f^ha 
wszystkie zainteresowane państwa. 
Podkreślono przytem. że kwestja or­
ganizaeyj półwojskowych stanie sic 
nieaktualną przy reorganizacji aeniji 
niemieckiej, gdyż większość kontyn  
gentów S. A , S. S. i Stahlhcłmu przei- 
dzie do rezerwy.

7) Odpowiadając na propozycję 
francuską, dotyczącą zredukowania 
o 50°/o stanu liczebnego wojskowego 
lotnictwa francuskiego Niemcy zapy 
tują, eo stanie się z wycoianem i apa­
ratami i jaką korzyść wyciągną z te­
go Niem cy, jeśli nie uzyskają jedno­
cześnie praw a do posiadania w łasne 
go lotnictwa wojskowego. Zrobiono 
przytem zastrzeżenie, jakubv ta os 
tatnia propozycja francuska miała 
być uważana za daleko idącą ofertę 
ze strony Francji.
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Dekret o rozwiązaniu
Deputowanych.

R/YM. (Pat)

liby

Ogłoszono dekre'f
królewski o rozw ązaniu Izby Depu­
towanych, Konfederacje i o rg an iza­
cje, upoważnione do tego, przedst.-i 
wią w dniu 15 lutego kandydatów  
Wielkiej Radzie Faszystowskiej. Ko 
legjum narodowe zwołane jest na 
dzień 25 marca. Potwierdzi ono listę 
deputowanych. wyznaczoną przez 
W ielką Rade Faszystowską Senat i 
Izba Deputow anych w nowym skła 
d/.ie będą zwolaiiiOina dzień 28 m a rc a -

Nis^yspuzycja prezydenta 
H i n d e ń b u r g a .

BERLIN (Pat). N iem ieck ie binro in for­
m acyjne w ydało w południe następujący ko 
m unlkat: Prezydent Rzeszy H indenburg za 
chorow ał na przeziębienie kałaralne. W szy­
stk ie  w yznaczone na dziś przyjęcia i aud 
joiicjo odw ołano.

1000 o~5b.
BOMRAY (Pat). edług ostatn ich  danych  

w okręgu P arbhanga w czasie katastrofy 
trzęsienia ziem i zginęło  przeszło 1000 osób.

w więzieniu.
ZLyl sensacyjną, zbył n iepraw do­

podobną była pogłoska, k tóra  niedaw 
no zawitała do Wilna, o zaaresztow a­
niu byłych posłów białoruskich z 
, Hromadyr“ i . .Zm ahańnia4'. Dopiero 
rewelacje dobrze poinform ow anej w 
tych spraw ach .Białoruskiej Gazety" 
oraz pojawienia się broszury, w y d a­
nej przez Komunistyczną P artję  Ża 
chodniej Białorusi p. t. ..Wykrycie 
prow okatorsk ie j bandy 'ł.uckiewicza- 
Dworczanina zwycięstwo ruchu na 
rodowo-wyzwoleńczęgo na Białorusi 
Zachodniej" podtwierdziły sensacyj­
ne pogłoski. Istotnie byli jrosłowie 
białoruscy /, ;H run iadv“ i Zmahań 
nia Dworczanin. Rak-Michajłowski. 
Miolłn, Haurylik, Wołoszyn, oraz ?>. 
generalny sekrelarz „H rom ady"  Bur 
sewicz i 1). po«eł Kochanowicz —  sie­
dzą pod kluczem w piwnie ich ( P. U. 
przy ul. Sow ieckiej (Zacharzew^kiej]. 
oskarżeni o kontr-rewolucję i... sio 
sunki z polską defenzywą.

Dziś już nie jest tajemnicą, ze pow 
stanie . ł l ro m ad y 4' było dziełem rąk 
komunistów. Mińska „Zwiezda" po 
wymianie b pósła Taraszkiew ie /a  pi­
sała w artykule, pośwdęconym irn in  
O i l T t n i e r m i ,  całkiem otwarcie:

Pod wpływem wzroslu m uso­
wego ruchu  rewolucyjnego na Biało­
rusi Zachodniej i w Polsce.oraz rot 
woju budow nictw a narodowo-kultn- 
ralnego w B S. F R Taraszkiewic.z 
razem z cząstką inteligencji białoru­
skiej skręca na drogę ruchu  narodo­
wo wyzwoleńczego, k tóry  się rozwija 
pod kierunkiem Komunistycznej Par- 
Iji Zarftodmej Białorusi, (Podkreśl 
nie nasze)

..Zwiezda' dnia 7 września 1933 -t. 
Nr. 198 (4 742).

Jak  wiemy. ..J łrom ada"  zamie 
rzeń swoich nie osiągnęła, przedsię­
wzięta akcja spaliła na panewce.- D a­
wni prow odyrzy emigrowali do B. S. 
R R gdzie przez pewien czas zajmo 
wali odpowiedzialne stanowiska. Nie 
którzy z nich wstąpili w szeregi par- 
tji Komunisly"cznej. Nowy" kurs poli- 
łyki nurodowosciowej w Sowietach, 
tępiący ruchyr narodow e przez w yr\  
wanie z szeregów inteligencji wybit.- 
nicjszyc li jednosłeŁ i wysyłania ich 
do obozów koncentracyjnych, konsek 
w en tnie zdąża do swego celu —  prze­
kreślenia tego, co zrobiono w latach 
rozwoju kultury  mniejszości 'na rodo­
wych Białoruś Sowiecka przestaje 
już być tym  Piem ontem  białoruskim  
ku którem u się zwracały oczy żądnej 
pracy narodowej inteligencji b ia ło ru ­
skiej. a staje się dlat- więzieniem, O- 
statm e areszty sa jeszcze jedna kartą  
w dziejach m artyrologji b iałoruskiej 
pod Sowietami.

W pływy „H ro m ad y “ i „Zin.ihań 
nul" nif- pozostały bez śladu na Biało­
rusi Zachodniej. Niezadowolona z 
istniejącego stanu rzeczy m asy włoś­
ciańskie wierzyły, swym daw nym  pro 
wodyrom. acz pozbawionym możnoś­
ci bezpośredniego kierownictwa n a ­
s trojami irrcdenckiini. Należało więc 
wobec tych mas unirdywowuic zaaresz 
bywania byłych posłów, należało zdy­
skredytować icli w oczach chłopa bia 
łnrusk ii-go.

Tę rolę właśnie spełnia poniienio- 
na broszura wydana przez kom uni­
stów.

Przywódcy , .H rom ady“ odegrali 
juz. swą rolę. W  Polsce oni byli po­
trzebni dla szerzenia akcji w yw roto  
wej, tam -— w Sowietach sa m i  zbę­
dn i .

Der Moor bat seine schuldickeit 
getan der Moor kann  gehen... na So-
fowki' (f)*

Na dalekim wschodzie bez zmian.
Wysadzenie w  powfetrze prclą^u IspofisMepo.

B E R L IN  (P a t). Z M u k d en u  do n o szą , ż e ' 
n a  c h iń sk ie j kolef w-sęhudnicj ko ło  C h anńo  
ehozi w y sadzony  zo sta i w  p o w ie trze  d y n a ­

m item  japoński pociąg pancerny. W iciu  żoł 
nierzy japońskich  zostało zabiiych.

Japończycy zaJąH Hy-Pei.
RERLI,X (Pat). Z P e k in u  don o szą : Siły 

z b ro jn e  jap o ń sk ie  w ta rg n ę ły  bez p o d an ia
p ow odu do  p row incji 
zachód  od Pekinu .

H u -P c i. na  pó łn o cn y

Trzęs ien ie  z iem i w zag łęb iu  Ruhry
Pola i łąxi pod w iitą.

BERLIN (Pat). W Zagłębiu Ruhry odczti 
lo  w czoraj trw ająee około  15 sek. Irzęsienic  
podziem ne. W  BoLuin lud nośf pow ybiegała  
z dom u na u licę Na ścianach jednego z bu 
dynków  ukazały się  rysy. R ów nocześnie ua

skutek opadów  w oda w  rzece podniosła  się , 
w ylew ając w liezn y cf m iejscow ościach. P o­
la i łąki nar Buhrą stoją pod w odą. -Most 
pod Kem nade grozi zawaleniem  się.
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2 aKoriaeiiie prac 78-eJ sesji L. V.
I A *

Sprawa pSebfócyui w Saarze.
GENEWA, (Pat). Rada Ligi Nato 

do w zakończyła w sobotę po połud 
nin prac;1 swej 78-ej sesji zwyezajnei, 
załatwiając między inneini najdonio­
ślejszą sprawę, figurującą ua porząd 
ku dziennym, m ianowicie sprawę za­
rządzeń pizygotow aw ezyeh do plebi­
scytu w Saarze.

Do ostatniej chwili sprawa ta. w 
szczególności kwest ja składu powoła­
nego ad hoe komitetu oraz program  
dyrektyw' politycznych dla tego kosui 
tetu, była przedmiotem zakulisowych  
rokowań, prowadzonych przez spra­
wozdawcę i aronu Aloisiego. Rokow a 
aia doprowadziły do uzgodnienia sta­
nowisk poszczególnych delegaeyj. 
zwłaszcza francuskiej i angielskiej, 
między które mi istniały jeszcze wczo­
raj pewne ozbseżnośoi.

W swym raporcie Aioisi oświad­
cza, że jego zdaniem Rada me może 
już obecnie rozpocząć dyskusji na te­
mat detyzyj. które winny być powzię 
te dla wykonania postanowień trak­
tatu wersalskiego, dotyczących plebi­
scytu. Najlepszy sposób zapewnienia 
drobiazgowego przygotowania plebi­
scytu polegałby na utworzeniu kom i­
tetu, złożonego ze sprawozdawcy i 
d w ó c h  członków Rady. Komitet ten 
przedstawiłby Radzie na sesji m ajo­
wej raport o różnych zagadnieniach, 
pozosiujących w związku z plebiscY 
tem. AJoLsi proponuje też upoważnić 
komitet do powołania ekspertów te 
ebniczuych. Jednocześnie ze swym r* 
portom Vłolsi przedstawił projekt do­
niosłej rezolucji, zawierającej dyrek­
tyw y polityczne dla komitetu.

W rezolucji Rada stwierdziła wolę 
wykonania wszystkich obowiązków  
z jakiemi łączy sic kontrolowanie i 
i przeprowadzenie plebiscy tu w Saa­
rze. przy zapewnieniu tajności i szeze 
rości głosowania, i wzywa komitet w 
związku z raportem, który ma on jej 
przedłożyć, do:

1) prizstudjowania zarządzeń, 
zmierzających do zapewnienia wsze! 
kiem i sposobami "egiiłarności proce 
dury plebiscytów ej:

2) do przcstndjow ania w szczegól­
ności odpow lednieh środków dla za­
bezpieczenia ludności przed wszelką 
presją i przed wykonaniem jakiejkol 
wiek groźby, mogącej wpłynąć na 
szczerość glosowania;

3) do przestuajowania sugestyj. 
które wysunie Komisja Rządząca w 
sprawie utrzymania porządku w okre 
sic plebiscytowym .

Rrzeałożywszy swój raport i pro 
jęk i rezolucji, sprawozdawca zapro­
ponow ał jeszcze, by do komitetu w e­
szły; Madariaga (Hiszpanja i Centiln 
(Argentyna;.

Zkoki zabrał głos Paul-Bonco:ir. 
że jeżeliby między Francją a N iem ­
cami Istniały w sprawie Saary do za ­
łatw ienia tytko kwestje interesu, to 
sprawa mogłaby być z łatwością ure­
gulowana w drodze bezpośredniego 
porozumienia, ale chodzi łu o prawo

Otyli żyją krócej...
Ich se rca , ob łożone w a tą  tłuszczu, p raco  

j ą  z w ysiłk iem , w y cze rp u ją  się  i o d m aw ia ją  
p o słu szeń stw a  w cześniej.

O ły tość  sp o w o d o w an a  je s t złą p rz em ia n ą  
m a te r i i  o ra z  zab u rzen iem  czy n n o ści g ru czo ­
łów  ao isrew nycb .

T y lk o  z io ta  M agistra  Wntliskiegn „Degrn 
sa  • z aw ie ra ją  jo d  o rg an iczn y  w p ostaci r<. 
Śliny m o rs l lej Y ahanga; k tó ry  w pro w ad zo n y  
d o  organizanju, pobudza  g ru czo ł ta rczo w y  do 
n a le ży te j p ra c y , p o w o d u jąc  aaybk le  sp a ian  e 
.nad m iern eg o  tłu szczu . Są one sk u teczn y m  
śro d k iem  o rzec  'w ko oty łości i n ie  w ym agają  
sp e c ja ln e j d je ty

Zioła ze  z n a k . o c h r . „ OEGROSA"
D o n abycia  w ap tek ach  drogerjHcli, sk ł i  

d ach  ao leczn y ch  łu b  w  w y tw ó rn i: M agister 
"W olski W arszaw a, Z łota 14.

O b jaśn ia jące  b roszur}- w ysyłam y bezpłat
nie.

ludności Saary do decydowania o 
swym  losie. Francja uważała, że lud 
ność Saary nie może być tego prawa 
pozbawiona. Paul-Boncour popiera 
następnie gorąco dyrektywy, zawarte 
w raporcie Aloisiego, ponkreślając w 
szczególności konieczność zabezpie­
czenia ludności przed wszelką presją 
i grożoami. W  konkluzji Paiil-Bom o- 
ur dowodzi, ic  rezolucja pozw oli ko­
m itetowi trzech zaproponować Ra­
dzie szereg zarządzeń niewątpliwie 
bardzo poważnych, ale które muszą 
być powzięte. ę

Delegaci: brytyjski Fden i czesko- 
słowacki Benesz poparli ze swej stro 
ny propozycje sprawozdawcy, które 
zostały przez Badę jednomyślnie przy 
jęte.

"GENEWA. (Pat). Rada Ligi N aro ­
dów załatwiła prócz spraw y Saary  na 
swem sobotniem posiedzeniu kilka in 
nych spraw. Tak więc przyję ła Rada 
bez dyskusji rapo rt  sprawozdaw cy 
spraw mniejszościowych delegata h i ­
szpańskiego. dotyczący petycji VoIks- 
bnndu z województwa śląskiego, skar 
żącego się na rzekom o tendencyjne 
konfiskaty  ar tyku łów  w mniejszości') 
w ej prasie  górnośląskiej. Zgodnie ■> 
propozycją spraw ozdaw cy Rada przy­

jęła do wiadomości wy,'jaśnienia rzą­
du polskiego, uzna jąc tein samean, ze 
tak  merytorycznie, jak  i politycznie" 
władze polskie były w pełni praw' ta 
kich konfiskat

Następnie Rada przyjęta raport  
m in is tra  Becka o pracach  komisji do­
radczej dla spraw  handlu n a rk o ty k a ­
mi. R aport stwierdza, że działalność 
Ligi w tej dziedzinie nietylko nie s ła ­
bnie, lecz rozwija się i daje  k o n k re t­
ne rezu lta ty  Wreszcie Radji przyjęła 
rap o r t  kom ite tu  trzech w sprawie kon 
fliktu boliwijsko - paragwajskiego i 
poleciła wysłanej na miejsce konflik­
tu kom isji  Ligi kontynuow anie  jej wy 
siłków, zmierzających do przyw róce­
nia spokoju.

PAzed zamknięciem posiedzenia 
m m . Bech. oznajmił, że złoży' w imie­
niu Rady kondolencje rządowi tndyj 
z powodu katastrofy',  k tóra  je n a w ie • 
dziła. Następnie m inister Beck zam ­
knął 78-ą sesję Rady.

Przed południem  minister Beck 
przyją ł Benesza oraz wysokiego ko 
m isarza w Gdańsku Lestera. W ieczo­
rem odbył konferencję  z Paul-Bonco- 
urem  i Titulescu. Data wy jazdu mi ii- 
s lra z Genewy nie jest narazie usta 
łona.

Simon odleciał do Londynu.
“■ PARYŻ, (Pal). Sir John  Simon od ­
leciał dzis o godz. 9.30 z Le Bourgel 
do Londynu.

Echa uczczenia w L. N. 
zm arłego prof. SJaloia.
RZYM, (Pat). W  kołach politycz­

nych włoskich z wielkiem zadowole­
niem przyjęto wiadomość o uczcze­
niu zmarłego profesora Scialoia prz.óz 
min, Becka na pierwszem posiedzeniu 
Rady Ligi Narodów. W kołach purlu 
m entu  prow adzone są żywe rozmowy 
iui temat słów, wypowiedzianych 
przez min. Becka.
■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ M l
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G E k M A T O L  Z D R O W I A

Szczegóły katastrofy „Emerauóe”
Rozbił się „Emerauiie"" gizt-hiąc pod so ­

bą 10 ofiar. W iadom o:,r o  toru zelek tryzo­
wała Francję w łaśn ie w m om encie, gdy Ha 
ryz ow acyjn ie  przy jm ow ał gen. YuillemiiCa 
braw urow ego dow ódcę eskadry, która dok”

rat. Tuż jrdunk przed nim  wylaniu się  prze 
.szkoda w postaci przew odów  elektrycznych  
Niema już ozn.su jin tmi«not. Całą siłą  m o­
toru aparat wrzyna się  w druty, pragnąc je 
pokouae. Następuje straszliw y wyburh -—

zionę (to P a ry ż a . P o g rz jb  odby ł się w dn iu  
/• , fii. W  ża ło b n e j u ro czy sto  .a i w zięli u- 
d z ia ł p rzed staw ic ie le  i;?.ądu i p a rla m e n tu .

p nqrzeb ofiar katastrofy.
P \R Y Ż  (Pat). P ogrzen ofiar  katastrofy 

.am olotu „Em eraude1' , . w  szczególności gu 
bernatora francuskich Indoehiu przybrała  
rozmiary olbrzym iej m anifestacji żałobnej, 
w której prócz w ielk ich  tłum ów  ludności i 
przedstaw icieli rządu oraz w ojska w zięli 
udział reprezentanci państw  obcy eh. Am ba­
sadora O blapow skiego reprezentow ał rodea 
am basad F rankow ski.

Wystawa sztuki polskiej 
w Rydze.

RYGA, (Pat). W  związku z niedziel 
nerai uroczystościami o tw arcia  w Ry­
dze wystawy współczesnej sztuki pol­
skiej przybyli do Rygi sen Targów 
ski, rek to r  Akademji Sztuk P ięknych 
w W arszaw ie Pruszkowski, dziekan 
wwdziału sztuk pięknych wr un iw ersy­
tecie wileńskim prof Ślendzinski o ra ;  
pTof. Borowski.

Red. K. Okullcz w Rydze.
RYGA. (Pat). Przybył tu redak to r 

naczelny ..Kurjera Wileńskiego" p. 
Kazimierz Okulicz.

Kto w ygrał?
W  11-yni d n iu  c iąg n ien ia  Pańsiscow ej

L o te rji g łów ne w y g ran e  (p odajem y  w szy st­
kie p rócz  .staw ekT  p ad ły  na n astęp u  jącc 
n u m ery :

10.1)00 zł. n a  n -rv  7.100 i 119112
5.000 9*800 H a  1.13
2.000  —  7,706, 15297 28137 31510 4.1597

81905 882,10 902-10 125203 131785 1.14123 
.152335 158788 159158 101840

1.000 - -  3473 120.81 29072 318(8) 13585
40009 .40515 50315 50200 05288 6G986 09857
7812.1 80725 88880 90124 9092.1 98231* 99r.),i
100202 105268 108274 110248 1 150f>9 110010
118073 119079 119755 122229 128.187 I4S9JI7
145223 1 51089 101.",05 105717

7.1. 50.01.0 —  27813
10.000 75.1,15 771.10
5 .000 — 27038 79509
2000 5118 14090 18479 20752 50181

50307 5202)4 94903 13479*!' 1407.13 154188 
159320 100,298 112910

1.1(00 —  2405 3890 7501 170.15 22395 28975 
.3382.3 39187 11771 18944 .50178 50518 ,50940
84)080 01621 05.131 6770.1 73397 752.10 84319
104224 112.103 113279 121591 12713:5 1.11710
133021 117777 1 M >40 1 40-404 148010 107955
101 ' 91 100801 107090.

WARSZAWA (Pat). VV 12-ym dniu ciąg  
nieoia 14" ej klasy 28 P olskiej Państw ow ej 
l.oterji K lasowej g łów niejsze wygrane padły 
na na.slępująee numery:

60 .090 zl. —  Nr 12.750, 15.#00 —  14.116, 
.10,948, IU.OIHi —  14.580, 72.087, 112.901 i
119.029.

L E C Z N I C A
Litew skiego Stow. Pom ocy Sanitarnej 

u5. M ick iew icza  33-a, tel. U - i7  
ł d » w n i e i  W i l e ń s k a  28)-  

P r z y ^ c i a  c h o r y c h  a m b u l a t o r .  p r x . c z  l e k a r z y  
a p e c j a l i o t ó w  w  g o d z :  w  d z i e ń  o d  9 —  2
i w ie czo re m  5 - 7 .  oraz ob ło ż n ie  c h o ­

rych  o każdej p o rze  dnia  J nocy-

\ Pożar składu aptecznego w W*rsza«ie.
„ E m e ra u d e “ p rzed  k a ta .( ro tą .

nala rainu nad Afryką, w yw ołując tem w ię­
ksze przygnębienie.

„E m eraude“ był ostatniem  słow em  tech­
niki w spółczesnej, najw spanialszym  sam olo­
tem  E u rop y . Mógł rozw inąć szybkość 400 
km. na godzinę, przestrzeń Paryż —- L on­
dyn pokryw ał w ciągu 67 m inut. Na apara­
c ie  tym- przed paru m iesiącam i m inister lot 
nietw a Francji Got odbył p o d ió ź  z Paryyża  
do M oskw y O becn ie  sam o lo t m ia ł służyć 
dla sta łej kom unikacji lotn iczej z Indoehi- 
nam i. 21 grudnia podją ł w łaśn ie  sw ą p ierw ­
szą podróż do Saigonu. Drngiej już n ie  są- 
dzonem  mu było  odbyć — rozbił się w- dro­
dze pow rotnej, niem al u mety.

K atastrofa —  jak w iauom o zresztą z de­
pesz —  m iaia m iejsce w dniu 15 b. m. wpr  
bliżu m iasteezka Corbigny na szlaku m iędzy  
Lionein a Paryżem . O statniem  m iejscem  lą ­
dow ania „Em eraud" był L ion. W chw ilę  po  
w zniesien iu  się  sam olotu , lotn isko w I ionie  
o d eb ra ło  depeszę  z d e p a r ta m e n tu  lo tn ic tw a  
cyw iln ego , by ,.Emeraude** ou łoży ł osta lu i 
et«p lotu  do dnia następnego z pow oda złyeb  
warunków  atm osferycznych. N iestety , sam o­
lot już zm agał się z przestrzenią i lekką w i­
churą. Za godzinę po w ystartow aniu  lo tn is­
ka odebrały radjotelegram  z „Em eraude* o  
tem, że sam olot znajduje się  pod olbrzym ią  
naw ąiu ieą .śnieżną. Za kilka zaś chw il po 
tym  ostatn im  znaku życia , około godz. 19-cj, 
m ieszkańcy . m ałej osady Corbigny byii 
świadKaipi tragedji. „E m eraadr1' splunął na 
poblisk iem  wzgórzu.

Razem  ze św item  ua m iejscu wypadku  
stanęła kom isja  śledcza. O godzinie 8 ram, 
przylecia ł m inister lotnictw a Cot z kilku  
w yższym i urzędnikam i. Badania przyczyu  
katastrofy pozw alają  la  zrekonstruow anie  
ostatnich- ch w il ofiar katastrofy następują­
co:

Sam olot jest party przez w ichurę śnieżną  
od sam ego Lionu. Pilot Launay zauw aża w 
pewnym  m om encie uszkodzen ie  skrzydła  
sam olotu  i postan aw ia  lądow ać. Zniża apa-

pęka butla z tlenem  zabraną dla celów tech­
nicznych, aparat pada w płom ien iach. 
Śm ierć dziesięcin  ofiar  następuje inom cntal 
nie. P ożar sam olotu  łrw a m im o ulew nego de 
szczu  dw ie godziny. W śród ofiar znajduje się 
generał-gubem aior Indyj -  - Pasąuier

Zwłoki o fiar  katastrofy zostały  przewie-
>

I

WAluśZAAt A (P at). W  dniu 29 b. m. w 
godzinach przedpołudniow ych w sk ładzie aji 
łccznym  R óżyckiego przy ul. .M arszałkows­
kiej róg W spólnej naskutek wybuchu zbiór 
nika ; benzyna pow stał pożar. Przybyła

straż ogniow a zdołała ogień um iejscow ić, 
tak iż ,p łonęło tylko w nętrze skladn. Nasku  
lek w\ bnehu odn ieśli obrażenia w łaściciel i 
jego syn. Pozatein kilka osób  zostało  lekko  
poparzouyeli w czasie Rum ienia pożaru.

Ra d gwiaździsty TaiEiif —  Monte Carla.
RYGA (P ał) Z T allina donoszą: D ziś m ię 

dzy gonziną 10,15 a 12,10 w ystartow ało z 
T allina do iMonle Carlo 17 m aszyn, biorą-

„ E m era u d e “ po k a ta s lro f ie .

Znowu Katastrofa samolotu Irancusiiego.
Letnik Mohansange złam ał nogę, Sam slnt zdruzgotany.
PARYŻ (P a t). S am o lo t lo tn ik a  M ochan* 

sianie, k tó ry  d z is  ra n o  w y lec ia ł do B rin d i-  
•si cclcm  p o b ic ia  re k o rd u  lo tu ie /k i  M ołlison . 
u legł k a ta s tro f ie . W skutefe 7C(i.sueia się  m o

loru sam olot spad) ua ias. Lotnik ziam ai n o ­
gę i odn iósł liczne kontuzje. Aparat doszezę  
tnie zniszczony

M M B M

eyeh udział w raidzi gw iaździstym .
Jeden z b iorących udział w raldzie. e- 

strendoll, k lóry spóźnił się  na okrel, został 
wraz ze sw ym  ..Kreislerem"1 przetranspor­
tow any z F iulundji do T allina w łodzf ino- 
(orow ej B ałtyck iego T-wn R atunkowego.

Około godziny 10 w ieczorem  uczestnicy  
raidu oezek iw an i są w rydze. P o  odpoczyn­
ku udnzą się  następnie przez K rólewiec do 
W arszawy, gdzie przybędą jutro w ieczorem  
feffl-jgza-.gr,,-- M ma

Ż ą d a ć  w sz ęd z ie  b ro s zu ry  b ez p ła tn i e .

Lab. .ZPR.VATOL' Wcrsrawa, 'erorolinijika 24

UŚMsECHY I UŚMIESZKI 
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Woju]ąre SfugL
P ro ces a k to rk i p . W olosy y lio  w sk i e j z 

..S to w arzyszen iem  sług k a to lick ich  im. św. 
Z j ty “ w /.bu.lził pew ne za in te re so w a n ie  ,ia- 
w cl w p rz y zw y cza jo n e j do  e k s traw a g a n ey j 
W arszaw ie . G łów nie zw ró ciła  uw agę n ie ­
zw ykła  bo jo w o ść  cz ło n k iń  s io w arzy szen ia  
■św. *Zyty, p on iew aż  zach o w ały  się  one  n iby  
oddziu ły  sz lu rin o w e  naszy ch  stjsiadów , p o ­
tw ie rd z a ją c , że b a rd zo  słu szn e  są zapędy  
p rzy sp o so tiien ia  kob iet d la  w-o jsk a , eo z aw ­
sze p ro p ag o w ałem .

Rzecz m ia ła  się  tak , że s to w arzy szen ie  
sług k a to lick ich  w ydz ierżaw iło  sw ą salę  
w sp o m n ian ej nu w stęp ie  ak to rce , k tó ra  z a ­
p ow ied zia ła  lam  w ystaw ien ie  rew ji ak ad e  
m ick ie  j.

o d y  p. W o loszynow ska  rozpoczęła  [>ró- 
by, sto w arzy sże iiie  sług  k a to lick ich  w y b ra ło  
z swego lona k o m ite t a rty s ty c zn o -lite rac k i 
d la  o cen zu ro w an ia  i k ry ty czn eg o  o m ó w ie­
n ia  będacb j w- p ró b ach  rew ji. W  sk ład  k o ­
m ite tu  w eszła s ta rsz a  s łu żąca  cen ionego  d y ­
re k to ra  te a lru  jak o  p rzew o d n icząca , o raz  
da l. | ogó ln ie  szan o w an a  k u c h a rk a  znan eg o  
reży se ra  i pew n a  „ d o ch o d ząca"  sp rzą taczk n  
m łodego rew jow ego  a k to ra .

S to w arzyszen ie  sług  k a to lick ich  im. św. 
/v ty  w-yszlo jak w idzim y —  z założen ia , 
że w każdy in d z ia le  decydu  je  rach o i. ość, 
naj.siuszniej z rcsz lą , gdyż n iep -z es trz e g an ie  
iej k a rd y n a ln e j zasad y  n ie je d n o k ro tn ie  już 
d .iio  się naw et rządom  p ań stw ., we znak i.

K om itet po p rz y jrz e n iu  się  p ierw szym  
obrazom  rew ji, u znał ją za w y b itn ie  n ie ­
m o ra ln ą  —- „Gołe p o k azu jo m  — stw ie rd z iła  
ogólnie  sz a n o v a n a  k u c h a rk a  —  a z tego 
ty lko  o lira /a  boska , w styd  i n ieś lu b n e  
d z iecka, a ty h a ru j  człow ieku  za 20 z ło tych  
m iesięczn ie” -Podobną o p in ją  w y raz iła  
sp rzą taczk a  d o ch o d ząca , w k tó re , a k to r  re- 
w jow y o d d aw n a  n,e b u d z ił z au fa n ia , gdyż 
p tae il m ie rn ie  i n ie  dotrzym yw a ł te rm inów .

P on iew aż  -starsza  sła/.ąca cen ionego  d y ­
re k to ra  n ie w yp o w ied zia ła  się w p raw d z ie  
decy d u jąco , a le  n ie  założy ła  rów nież  „vo- 
tum  sep a ra tu m "’, uehw ulilo  sto w arzy szen ie  
ług k a to lick ie li w y ek sm ito w ać  rew ję  ako- 

dem ieką  n a  zbity  łeb z sw-ego iokatu .

K ierow niczka im p rezy  p. W oloszynow '- 
ska v-padła w ro z p arz . „N ie d a in y  sceny, 
skąd  nasz rod" -  zaw o ła ła  i zab lo k o w a ła  
się w sali. obec tego k a to lick ie  sługi z a ­
s to so w ały  system  o b leżn iczy , p ra g n ąc  w brew  
w szelk im  n ie  ty lk o  k a to lick im , ale  w ogóle 
c-lirzcscijauskim  p r-y k a z a n io m . zam o rzy ć  
łłb lęźoną głodem . A kcja  ta  n ie  pow iodła  się, 
p on iew aż  sp ry tn i s tu d en ci z n ied o sz łe j re 
wji w jak iś b liże j n iez n an y  sposób  p o tra fili  
dostarczy." po ży w ien ia  p. W lołoszynow skiej. 
zm yliw szy  czu jn o ść  ob lężającyci).

Po trzech  d n iach  ob lężen ia  sługi kalo- 
lick ie  p rzy p u śc iły  g en era ln y  sz tu rm  do  sali 
K on cen try czn e  n a ta rc ie  w-ykonane z z a sk o ­
czeniem  pow iod ło  się. S a la  zo sta ła  zdoby ła , 
a oblężona" w p ad ła  w ręce zdobyw czyń , k tó ­
re  w b rc -.. kon w en cjo m  m ięd zy n aro d o w y m  
1 bo w iązu ją cym  w w y p ad k ach  zdobycia  
Iw ił-rd, — p o tu rb o w a ły  przeeiw niczdię.

O becnie  sp ra  (va ta  in te re su je  s:jd g ro d z ­
ki w W arszawie-, k ió ry  w-ypov ie się w k ró t­
ce szczegółow o o u c h y b ien iach  n a tu r  m ili­
ta rn e j c /lo n k iii s to w arzy szen ia  <-'ug k a to ­
lick ich  im. św'. Zyty. W ek

Silna flota powietrzna— 
najlepszą obroną granic

Tydzień Propagandy Czasopism
(2 0  1. -  3.11. 1934)

W  o k r e s ie  T y g o d n i a  P r o p a g a n d y  —  c z a s o p i s m a  z r z e s z o n e  
w P o l s k i m  Z w i ą z k u  W y d a w c ó w  D / i e n n i k u w  ■ C z a s o p i s m  
rozsy ła ją  b e z p ł a t n i e  e g z e m p l a r z e  o k a z o w e
Kto pragnie bezpłatnie otrzymać
egzemplarze OKazowe interesujących go wydawnictw
p ro s z o n y  je s t  o z w r ó c e n i e  się d o  k t ó r e g o k o l w i e k  p u n k t u  
s p r z e d a ż y  g a z e t  o p o c z t ó w k ę ,  z a w i e r a j ą c  w y k a z  c z a s o p i s m  
Bliższe wskazowic i  w  w y m i e n i o n y c h  p o c z t ó w k a c h .

Tydzień Propagandy Czasopism
(20 .1 . —  3.11. 1934)

PiwdyjsiKI mejstiiciskie,
„ F  R A K “ .

(F a c e c J a  ż a ło s n a ) .

Pan Antoni nie spał od północy 
Ciągiem przypom ina ł co dzis — Syl­
w estra  i pensja  płacie będo w kancy- 
larji. Kręcił sie z boku  na bok aż do 
świtu a. obaczywszy co zegarek po­
kazyw ał iu ż  pół do ósmej. —  skoczył 
z łózki i poc4oł nakładać odzienia. Do 
k ancy la r j i  był kaw ał drogi a na a u ­
tobus nie było ani grosza, ale pan A n­
toni długo nie m edytow ał:  chwycił 
palita, kapelusz i biegiem wyleciał n i 
ulica. -Jak szed - mogo zaświadczyć 
baby co rozlatywali sie na obiedwie 
s trony  t ro tuaru  abo żydziuki co pusz­
czali w jego śnieżkam i i krzyczeli: 
„m yszugine‘ 1

Doskoczywszy do kancy la rj i  — 
pan  Antoni stanoł przy swoim s to le . 
o k u ra t  w ta  m inu ta  kiedy naczelnik 
wysunoł głowa z gabinetu, popatrzył 
do kancylarji  i cości zapisywał w swo 
im  notesiku.

Wszyscy wiedzieli co to znaczy 
P an  Mieczysław Zeza, szef i król 

u rzędu  okręgowego — codzień o ó 
m ej patrzał ci wszystkie urzędnik t już 
przyszedszy na służba, a tych co nie 
było —w zapisywał do notesu i p oda­
w a ł do redukcji.

S trach  haniebny poszed po całej

kancylarji.  Pojawili sie referenfy i ase 
jo ry  co już o siódm ej s/paewrowati 
kole u rzędu  abo czekali na schodacii.

Tym czasem  pan Antoni nie zgady 
wał et pan  naczelnik zapisa ł jego ci 
nie? Bo choć o ośmej już stał ppry 
stole ale papierów nie był jeszcze ro z­
łożywszy —  znakim  tego pan  Zeza 
mog i jego zapisać!!!

Zniarkocił sie haniebnie, siad. za- 
mróżył oczy i zdawało sie jem u co w i­
dzi jak  w notesku pana Zezy stoi wy­
pisane ognistymi literam i: „Antoni
Pietruszka spóźnił sie na u rzędow a­
nie"! Litery poczęli skakać, wyrabiać 
sie i uciekać t \ k o  wielkie P. wyrosło 
wysoko do góry, złamało sie w poł 
i pochiliło sie na bok jak... szubieni 
ca!...

Słabo zrobiły sie panu  Antoniemu 
ale, w ta pora jakaści miłosierna os i - 
ba położyła jem u ręka  na plecy i szep 
nęła: ..płaco pobory, idź ) b ierz“ !

T a  w iadomość jakby kapeczka u- 
spokoiła pana Antoniego. Poszed d > 
kasy, podpisał arkusz i, powróciwszy 
do stołu poczoł rachow ać wiele jemu 
wyliczyli i wiele zostało sie...

Wyszło —  108 złoty i ‘22 groszy. . 
„Ocho cho“ ! westchnął p an  \n to n i  i

schował pieniądze do kamizelki. Tym 
czasem po kancylarji  od stołu do sto­
łu chodził pan  Józef Lizałapa, a s e ­
sor od asekurac ji  zawdv czyrwony 
jak  w s z n ió w k a  i pachniący tabako.

Obeszedszy pó ł kancylarji ,  p rzy ­
sunął sie do pan a  Antoniego, położył 
arkusz pap ieru  na .stole i lak tlóma 
c z \ t

Jutro, słyszą, im ieniny pana Zezy 
i trzeba kilko złoty na gościniec d a ć . ’ 
Gramoftui chcemi kupić bo pan  n a ­
czelnik nadto  m uzykalny  i na balabaj 
ce pieknie g . a “ !

„Żeb jem u śmierć zagrała"  pomy- 
śdał pan Antoni ale, przypom niaw szy 
co w notesie solenizanta stoi jego fa- 
milja —  dał trzy złoty i podpisał sie 
takiemi literami co jeśli by kiedy, 
broń Boże, pan Zeza o b acz \ ł  ten p a ­
pier —  przysiąg by  co pan  \n to n i  
pierszc jego przyjaciel i od szczyre 
go serca trzy złoty dał.

Tymczasem pan Lizałapa wzirtł 
pieniądze, przewrócił arkusz na d ru ­
ga s trona i tyknoł palcem:

..Czytajcie!"
A w arkuszu stało tak;
„ Ju tro  o godz. 12-ej ogólna zbiór­

ka w tut. urzędzie celem złożenia po ­
winszowali panu .Mieczy lawowi Ze 
zie, naczelnikowi tegoż urzędu Stro­
je galów e“ !

(— ) 1 Lizołapa.
asesor.

P an u  Antoniemu pociemniało w 
oczach. „Ja nic nie m am  prócz mary­
n a rk i1!" jęknoł słabym głosem.

„To kup  sobie frak"! -  k rzyknął

pan asesor i zawrócił sie do drugiego 
stołu. Na ta słowm pióra wyleciała i 
rąk i na papierze od samego m inistra 
pojawił sie kleks.

Pan Antoni nip wiedział co i ro­
bić. Szczęściem urzędowanie kończy­
ło sie i w kancy la rj i  poczoł sie szum. 
Maszynistki polecieli winszować tfu 
c.haltera, kasier całował się z referen 
tem a panna Adela, reg is tra tor jed y ­
na stej klasy, krzyczała na cała kancv- 
larja co żadnych powinszować nie 
przyjm uje bo wie zgóry co każdy  jej 
żjjpzYĆ będzie żeb nogi i ręcv p o łam a­
ła.

Pan Antoni nikogo nie winszował, 
pokłonił sie zdaleka kasjerowi i jak 
pijany wysunął sie na ulica.

Czuł iiiedny pan Antoni do głowa 
zrobiła sie ogrom niasta i m iętka jak 
balon a w całym jego pomyszleniu 
siedział w k  lki czarny I rak i  ogonem 
i jedwabnem i klapami.

.Żeb gdzie dostać, wynająć-! medy 
tował pan Antoni. „ Ju tro  trzeba win 
szować, a dziś Sylwestra i para groszy 
jesl! Ciż ja nii młody, me kawaler, 
żel) taka noc w chacie przesiedzieć?!" 
t m okro zrobiło 818,w oczach p anu  Aa 
Loniemu .Stanoł przed slupem z af i­
szami i poczoł cz jlać .  Było tam 
szmat afiszów a kużda zapraszała na 
Sylwestra. Na malusinkiej, czerwo 
nej afiszce stało napisano co w' sali 
„F an taz ja"  odbędzie sie wielka zaba­
wa z muzyko i tańcam i, a na samym 
dole była i cena: jeden złoty...

„O! lo coś dla mnie! pomyślał pa u 
Antoni i podjoł sie na cypki żeb adres 
sali przecz} t a i . W  ta jaora jakiśei 
człowieczek z postawionym  kownię 
rzem zejrzał pana \n toniego, stanął 
przy słupie i zapytał:

„Ci nie myśli jian na bal iść kiedy 
tak do słupa p rzypatru ji  sie?" Pan 
Antoni obejrzał sie i obaczył zań ju­
rnego kelnera Fijołka, co u jednej g.> 
spodyni razem z im kw atera  n a jm o ­
wał. P rzyw itał sie legularnie. i odo >
wiedział: .mozv-by
frak  miał"

i poszed żebv

Fijołek aż podskoczył. „To ja pa 
nu swój dam !"  krzyczał i poczoł tłu ­
maczyć co teraz kelnerom  nie ucho 
dzi we frakach  talerzy’ nosić bo m 
ważnych panów  niema ni zarobotków 
jak  należy sie. Dość dziś i białego 
chała tu  - — a frak  w szafie moli jedzn 
i moży on naw et jego przedać aby ty­
ko ochotnik był
P. Anloni nie chciał" staryrch tran lów  
kupować, ale pieknie podziękował i 
poszed razem do kw tdery. Fi jolek dc 
k larow ał dać jeszcze hnlsztuk i koszu­
la. a za w-szystko po rachow ał pięć zlo­
ty Poczęła sie przym iarka. F rak  m n ł  
zadługie rękawy, spodni za k ró lk a1 
kałoszy a na sam ym  froncie kam ize l­
ki siedziała w ie’ka, tłusta plama. F i ­
jołek nie tracił rezonu.

„Kupią ben/ioy  za pięć groszy, — 
Iłómaczył —  i lak wyczyszcza co i 
znaku nie będzie!" ale pan  Antoni już 
nie miał cierpliwości. Zapłacił Fijoł- 
kowd jrięć złoty, ponios garn itu r  do

swego pokoiku i zaszczepił sie na kru  
czek.

Już było późno kiedy pan  Antoni 
siako - tako podkurczywszy rękawy, 
kręcił sie przed lusterko we fraku. 
Przy' m alusinkiej łam pince zdawało 
sie jemu co wygląda jak sam m in i ­
ster. Nie było widacia ni krócieńkich 
spodni ni p lam y  na kazimiclcc aż ,-a - 
dość nająadła na pana Antoniego. Zuj 
rzał jeszcze raz do lustry, zawiązał 
szalik, ubra ł sie i wyszed do miasta.

Na ulicy był ruch  jakiśei inakszy. 
Ludzi gadali głośno i "wesoło, dzwmni- 
li san i i paniusie w długich, jakby po 
strzyżonych na taśmy, spódnicach 
śpieszyli sie na tancy  i zabawy, gdzieś 
ci zdaleka grała harm onika , a ehrypły 
.noworocznik" nieswoim głosem śpie 

wał ..Rebeką". ™  Antoni szed 
ważnie jak ksiądz na procesji, bo czuł 
co spodni w pasie zrobili się za szv 
rokie i m iał obojętność coby ich zawT 
sz\Tstkim  nie zgub?ć.

„Musi tem u co ja dziś bez obiadu*'! 
pomyślał p. Antoni i podeszedszy do 
afiszów poczoł szukać: gdzie była zt 
bawra z bufetem?.. Na czyrwonej nfi- 
szce „Fantazji** jak  wołami było naoi- 
sane: „bufet obficie zaopatrzony" —- 
znakiem tego pan  Antoni nie m a m  
dził już ani minuty' i prosto pok iero ­
wał sie do ..Fantazji" .

„F an taz ja"  — była tanc-buda dla' 
„prostego" narodu  Chto i czemu 
przezwoił jo „F an taz jo"?  - n icht nie 
zgadni. W iadomo tyko było co na
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W IE Ś C I S Q | R k 7 K I  Z  H JM  A>  Hresztowaiie złodziei grodzieńskich » Winie.
35-lecfe pracy niepodległościowej w Grodnie.

GRODNO (Pat). Na obchód S p ię ­
cia zapoczątkowania socjalistycznej-nie 
podiegłościowej pracy w Grodnie, kt. 
odbędzie się w niedzielę 21 stycznia 
r b. przybędzie b .p r e m jć r  p. Aleksan 
der ryslor. wojewoda białostocki p. 
Marjan Zyndram-Kosciałka)) sl vi oraz 
szereg gości z W arszawy. Wilna. Bia-

Pc&b;ydzie.
UROCZYSTE OTWARCIE DOMU LUDO  
WEGG OŚRODKA W.F. I P.W. W POD 

BRODZIU.
W  d n iu  0 styezn in  r. b. w ra. P o d b ro d z iu  

iddbyła sit; w sp an ia ła  u roczystość . W  dniu  
ły m  zo sta ł pośw ięcony  i odd an y  do użytku 
now o wy b u d o w an y  D om  O środka  W F  i l ‘\V. 
U ro czy sto ść  ro zp o częła  się odp raw ien iem  
u roczy steg o  n ab o żeń stw a  p rzez  ks. re k to ra  
Jó z e fa  B ielaw skie go, k tó ry  po  nabo żeń stw ie  
w p ięk n y ch  słow ach  p rzem ó w ił do  zgrom a 
d z o n e j w kośc ie le  ludności.

P o  n ab o żeń stw ie  ke. B ielaw sk i w obi™  
n ośc i p. s ta ro s ty  St. M yd larza , dow ódcy 
23-go p u łk u  u łan ó w  ppłk . Św ierczyńskicgo. 
g ro n a  o ficerów  b u rm is trz a  K. R ożnow skie- 
8°  PP- ra d n y ch  o raz  liczn ie  p rzy b y łe j na 
tę uro czy sto ść  ludnośc i d o k o n a ł u ro czystego  
po św ięcen ia  D om u. P . s ta ro s ta  p rzec ią ł w stę 
gę  u  w e jśc ia  do sali D om u Ludow  -go i w 
im ie n iu  P a n a  W o jew o d y  D o m  o d d a ł do 11- 
ży tk u  pub licznego , poczem  przem ów i! dc 
zg ro m ad zo n y ch  w zy w ając  do k o n ty n u o w a- 
mia w o tw a rty m  d o m u  p ra cy  k u ltu ra ln o  
ośw ia to w e j spo łeczn ej ju k o  też w ychow an ia  
fizycznego i p rzy sp o so b en ra  w ojskow ego 
Zkolt-i p rzem aw ia ł p p łk . S w ierczyńsk i, ży ­
cząc w im ien iu  p u łk u  szczęśliw ego rozv  nj.t 
p ra c  u n o w o o lw u rty m  dom u o raz  zapew ni! 
d a ls z ą  w sp ó łp racę  p u łk u  w k o n ty n u o w a n iu  
w sze lk ich  p ra c  w tym że dom u.

B u rm is trz  R ożnow ski ja k o  P rzew odn iczą  
cy  M i-jscow ego  w o m ite tu  W F  i PW , dzięki 
k tó reg o  sta ran io m  dom  zo sta ł zbudowTany, 
w  dłuższem  p rzem ó w ien iu  sk ra śl 1 h is to r ję  
zb u d o w an ia  n o w o o tw arteg o  dom u. Z p rz e ­
m ów ien ia  d o w iedzie liśm y  się', że kosz t do 
tych czaso w y  dom u w ynosi oko ło  11.000 7,1. 
o raz . że su m a ta  zo s ta ła  p o k ry ta  w w ięk ­
szości p rzez  Pow iatow y K om ite t W,I i P)V 

W- Ś w lęc ianach , p o za tem  p rzez  Z arząd  M iej­
ski m . P odbrc idzia  o raz  częściow o m a być 
p o k ry ła  p rzez  W o jew ó d zk i K om ilet WT i 
P \ '  M ów ca zak o ń czy ł p rzem ów ien ie  okrzy  
■uem n a  cześć p. s ta ro s ty  M ydlarza  jak o  
g o sp o d a rza  p o w ia tu , dzięki k tó rem u  dom  
toógl być  zbu d o w an y  p rzez  przy;z n an ie  po  
w ażn e j pom ocy  fin an so w ej z ram ii n ia  P o  
v ia tow ego  K om ite tu  WTF  i PW .

P o  u ro czy stcm  o tw a rc iu  dom u, zespól 
n a rc ia rz y  strzelców , k tó ry  u k o ń czy ł 4 -ro  
d n io w y  k u rs  n a rc ia rsk i wy s ta r to w a ł do hic 
gu 12-kilom etrow ego.

P o  s ta rc ie  v czy te ln i D om u L udow ego 
od b y ł się to w a rzy sk i o b iad  w ydany  przez  
p rz ed sta w ic ie li sp o łeczeństw a m ie jscow ego  
H a gości z ap ro szo n y ch  i p rzy by łych . W  dal 
szym  c iągu  prog i am u u ro czy sto śc i o godz. 
17-ej o d b y ła  się u ro c zy s ta  a k ad e m ja  przy 
szcze ln ie  zap e łn io n e j sali zg ro m ad zo n e j p u ­
b liczn o ści. *

U roczystość  „o sta ła  zak o ń czo n a  bałem  
k tó ry  zg ro m ad ził e litę  m ie jscow ego  i okolicz 
ueg o  sp o łeczeń stw a. D ochód  z b a lu  został 
p rzeznaczony- n a  u m u n d u ro w a n ie  O ddziału  
Z w iązk u  S trzeleck iego

N ow opow stały  dom  p o sia d a  n a s tęp u jąc e  
lb iK ac jt: w sp an ia łą  salę g im n astyczno-

te a tra ln ą ,  o b sze rn y  h a l, c zy te ln ie -b ib ljo tek i 
o ra z  pom ieszczen ie  d la  k ie ro w n ik a  Dom u

Szczęść Boże now o p o w sta łem u  Dom owi 
u d o w em u  w jego  p racy  dla d o b ra  społe

czeń stw a  i p ań stw a .

Teatr muzyczny „l UTNIA**
D z I Ś  o g od z .  4-ej  p p .

Rewja świąteczna

TO DLA WAS WSZYSTKO
C e n y  z n i ż o n e

o g oó z .  8.15 w i e c z .

po-

łegostoku i Suwałk —  przeważnie b y ­
łych działaczy politycznych, należą 
cyeh do ówczesnych organizacyj nie­
podległo ',ciowych. Obchód rozpocznie 
się akademja. w teatrze miejskim o g. 
1-1,80. Dochód przeznaczony został na 
tundusz zapomogowy dla rodzin 
ległych bojowników,

OBŁAWA NA WILKI 
w okolicach Łyntt-p

W dniu 16 slyezn ia  b. r. łyntupsey ,nyś- 
liw i zosta li zaalarm ow ani pojaw ieniom  się  
w okolicy  w ilków . N atychm iast w yruszyło  
na obław ę 6, m yśliw ych , do których w dro­
dze chętnie przyłączyli się  w ieśn iacy, powra 
eający z jarm arku. Podezas obław y, trw a­
jącej zaledw ie 2 godziny zostały zabite 2 
olbrzym iew llk i przt-z sekretarza Sądu p. E. 
Junuszkiew icza. Jeden z w ilków  m iał siln ie  
skaleczoną nogę w skutek tratienia do wny 
ka, czy li tak zw anej petii, którą po oderwą  
niu od drzewa n iósł na nodze. N ależy nad­
m ienić, że wśród m iejscow ej ludności bar­
dzo jest rozpow szechnione w nykarstw o, któ 
re nader jest szkod liw e dla zw ierzostanu. 
W obec tego należałoby w ładzom  bezpieczeń  
stw a zw óreie na to szczególną uwagę.

Przed kilku  dniam i policja  śleJeza w  
.W iln ie  otrzym ała w iadom ość z Grodna, Iż 

v m ieśeie  tem  popełn iona została w iększa  
kradzież z w łam aniem  i że spraw cy kra­
dzieży najpraw dopodobniej zbiegli z Grod­
na do innego m iasta.

Jak się  okazało przypuszczenia grodzień  
sk lej p o licji były słuszne.

Otóż w ezoraj w  nocy, tropiąe spraw ców  
kllkn drobniejszych kradzieży dokonanych  
za ubiegłe dni w  W iln ie, lunkcjonadjnsze  
w ydziału śledczego przeprow adzili szereg  
rew izyj w m elinach złodziejskich.

Ssub córki amoasadora 
Cftfdpou/skiegu.

W  czasie  tych rew izyj w jednej z m elin  
przy u licy  Zawalnej po lieja  aresztow ała  
przybyłego z Grodna złodzieja  Józefa  W aw- 
resa oraz jego  kochankę Jadw igę Szmia- 
ków nę.

W  czasie rew izji znaleziono również  
część rzeczy pochodzących z tej kradzieży 
w Grodnie.

W aw resa oraz jego  kochankę wraz z od- 
ndlezioiiem i rzeczam i policja  m iejscow a  
p rześle do dyspozycji w ydziału śledczego  
w Grodnie. jc)

Włamanie do pałacu Tyszkiewicza.
Przed kilku dniam i policja  pow iatow a  

zaalarm ow ana została w iadom ością, iż do 
pałacu hrabiego T yszkiew icza w Łandwa- 
row ie dokonano włam ania.

N ieznani spraw cy dostali się do w ią  t. 
przy pom ocy w yw ażenia  drzwi. W  ostatniej 
jednak chw ili zosta li przez kogoś sp łoszeni, 
zbiegli bow iem  nie zdążyw szy n ie zrabować, 
za w yjątk iem  drogiego n eses.ru .

W  czasie przeprow adzonego dochodze­
nia stw ierdzono, że w łam ania do palaeu

'hr. T yszkiew icza dokonali członkow ie z lik ­
w idow anej ostatn io  groźnej szajki złodziej 
skiej T om aszew sk iego i Tereszki.

P odezas rew izji w m ieszkaniu  jednego  
z paserów , z usług którego stale korzystała  
w spom niana banda, zrabow any nesesor zn a­
leziono.

Jak z tego w-ynika szajka T om aszew ­
sk iego nie ograniezała sw ej dzia ła lności do 
W ilna, lecz w yjeżdżała rów nież na „gościn  
ne w ystępy do pob lisk ich  m iejscow ości, (c)

Furman wsypał...
Nieudane włamanie do biura transportowego.

Ouegduj w nocy dokonano nieudanego  
włam aniu do sk ładów  biura transportow ego  
Zusm ana, m ieszczących sic przy ul. Z aw al- 
nej 33,

Ujęcie oszusta.
RZEKOMY APLIKANT.

P olicja  śledcza W ilna poszukiw ała od 
dłuższego ezasn zaw odow ego oszusta Pawła  
M orozowskiego.

Ujm ująca pow ierzchow ność M. spraw ia  
ła, że  zdobyw ał łatw o zaufan ie , tem l ardziej 
że podaw ał s ię  za aplikanta sądow ego i 
brata jak ięgoś w yższego dygnitarza.

Z dobywszy zaufanie pod pretekstem  oka 
zania pom ocy pobierał dyskretn ie tytułem  
bezzw rotnej „pożyezki"  pewną sm nę p ienię  
dzy, poezem  znikał z oezu.

ten sposób zdołał oszukać szeregW 
osób.

Tropiąc M. po licja  ustaliła , że m ieszka  
on wspólnie ze sw oim  kolegą w jednem  
z m ieszkań przy zaułku Ż ołnierskim  13.

MEJSZA GOI, A POD... ŁÓŻKIEM.
W zw iązku z tem  w ezoraj rano jeden z 

fu n kcjonarjus/y  w ydziału  śledczego zgłosił 
się  do m ieszkania M orozow skiego celem  
aresztow ania go. Przy w ejściu  do pokoju  
spotkał w yw iadow eę w spótlokator oszósta, 
który dow iedziaw szy się  o  co chodzi, o ś ­
w iadczył, iż M. niem a w  dom n, gdyż jesz- 
eze wczoraj w yjechał do M ejszagoli celem  
załatw ien ia  jak iejś sp ran y .

W yw iadow ca m e dal jednak tem u w ia ­
ry i postanow ił m ieszkanie zrew idow ać. 
P o dojściu do łóżka M orozow skiego stw ier­
dził, że  jest ono jeszcze eiepłe, co upew niło

w yw iadow cę w  jego przypuszczeniu , że 
oszust gdzieś się  ukrył.

P rzypuszczen ie to było słuszne.
W  czasie poszukiw ań w j w iadow ca zna­

lazł M orozow skiego w negliżu , ukrytego za 
paraw aueu. pod łóżkiem  w łaścicielk i m iesz­
kania.

2 RAZY KARANY ZA OSZUSTWO.
M orozow ski nastaw iony został do w ię­

zienia centralnego. W czasie badania przy­
znał się  do w iny. Po spraw dzeniu jego  
tożsam ości w  kartoteee, okazało  się, ż , był 
już dw ukrotn ie karany sądow nie za oszu st­
w a i jest poszukiw any przez policję bura- 
now icką. (c)

W nocy w łam yw acze przez w yb icie szyby  
oraz usunięcie zam ków  przedostali się  do 
wnętrza składów  skąd w yn ieśli rozm aitych  
iow arów  na ogólną sum ę ponad 100(1 zt.

W ykradzione towary złodzieje naładow a­
li na przygotow aną na podw órku furę. 
W  ostatn iej jednak chw ili w łam yw acze spło  
izeni zosta li przez dozorcę i m usieli sa lw o­
wać się  ucieczką, pozostaw iając na m iejscu  
nietylko w ykraazione tow ary, lecz i furę.

W łaśn ie  ta fura w ydała z łodziei. W w y ­
n iku przeprow adzonego przez w ydział śled 
czy  dochodzenia, aresztow any został w łaś­
c ic ie l fury, którym  okazał się  n iejaki Gor­
don. P o  n itce do kłębka, policja  dobrała się 
rów nież i do pechow ych w łam yw aczy, któ­
rych w ezoraj zatrzym ano i osadzono pod 
kluczem . ( i)

f l M A R J E T T A ”

Najpoważniejszą spółdzielczą Instytucją bankową w Polsce
j « » t

Istniejąca od roku 1909 I działająca na całym  obszarze Rzeczpospolitej.

daje całkowitą pewność zwrotu wkładów  
i NAJWYŻSZE OPROCENTOWANIE;
z u z y t k o w u j e  w k ł a d y  z w ie lk ą  ko rz y śc i ą  d la  i n t e ­
r e s ó w  kra ju ,  g d y ż  w s p ie r e  k r e d y t e m  na j l icz ­
n ie j s zą  r z e s z ę  w y t w ó r c ó w  — d r o b n y c h  ro ln ik ów,  
a  l e m s a m e m  ła g o d z i  s k u tk i  k r y z y s u  ro ln ic z e g o

SK.LADAJAC SWE OSZCZĘDNOŚCI W CENTRALNEJ KASIE
O T R Z Y M U J E M Y  N I E T Y L K O  K O R Z Y Ś Ć  D L A  S1E3IE  
A L E  S Ł U Ż Y M Y  T A K Ż E  I S P R A W I E  P U B L I C Z N E J .

O SZC ZĘ D ZA J W C EN TR A LN EJ KASIE!
WILNO, MICKIEWICZA 28, TEL. 13-65.

I

K U 8 J E 8  S P O R T O W Y
Polscy boteserzy zwyciężyli w Sztokholmie.

Rapid", W arszaw a ,  Graniczna 9.

sZTOfiHOLM  (P ał). W dniu w czorajszym  
polsku drużyna bokserska odniosła w Sztok  
holm ie zw ycięstw o nad kom binow aną dru­
żyną m iejscow ą w  stosunku 8:6.

Z w yciężyli w sw oich  w agaru: Jarząbek. 
Rogalski, Antczak i P iłat. M ajehfzyeki spo- 
wodu niedyspozycji udziału  nie brał.

1 ' "' C,' ’T A ' l -łSlcj-Feirtee '"r.f,"“ . " 1 :y<-' ' *aj

kużdej zabawie policja m iała dość ro 
boty a c.Uęsto zajeżdżała i Pogotowie.

•Itiż na schodach pachnia ła  m o n o ­
p o lk a /a  dym i hałas wylatywali az na 
ulica Okny i s talowanie byli obcze- 
pione ro ż m m i papierkam i, pod ścia­
no stali drzew niane ławki a w kąlecz- 
ku  kole pieca siedziało czterech m u ­
zykantów  Była okura l  przerw a w 
tańcach  , pan  Antoni mog ‘legularnic 
Przypatrzyć sie gościom. Po strzoriku 
sab. objowszy sie w pół, szpaperowali 
Par}- smokcząc landrynki „Damy" 
chichotali i ciągnęli „kawalerów " do 
bufetu  ale „kawalerowie 1 nie mich 
ochoty do fundy i w tykali im za gors 
uiedopalki. Pała chewrtf była w ni irv 
Barkach i hiuzKach, a jeden łysy je ­
gomość paradow ał w gum ow ych  bu- 
1 *ch i bez kownier/.a. „Po djabłu 
*'ziełwu f rak ?"  pomyślał pan  Antoni 
1 chciał już uciekać z „F an taz j i11 ab- 
i,rzypom niał sobie co trzeba choć ka- 
Pcczka zakąsić Z lej przyczyny po 
Sf h u f e t u ,  siąd przy stoliku i ka- 
z< i sobie podać kaw ałek  ryby. Na pól 
pijany gospodarz przynios plasterek' 
szczupaka, m uzyka zagrała polka i 
cala cuewra rzuciła 
tecie  został u  k o ,
r )l r /  jakaści wysoka blondynka 
rozo i \y żółtych pantofelkach. Długo 
przy pa ywąja sic, oparta  o piec na- 
rescie podeszła do stolika i zagadała:

iA ja  pana znam Pan pracuje 
pana  Zezy Y\ kancylarji.  P i  
stoi na p ra w o ’

sie do sali. W hu- 
pan Antoni, gospo

u
t . T ) v s z v

„Znajoma 'naczelnika!!" szepnął

as.
s trachu  pan  Antoni i wstał z krzesły. 
A b londynka prayyiła dalej:

„Ja  i pana  Zezy znam. Lubi on wy 
pi wszy, sanoczkomi za m iasta  jeździć! 
Ja sama z im jeździła!1-...

„Dobra znajoma. Moży nawei 
k re w n a11!? pomyślał pan Antoni i r ę ­
ko zaprosił b londynka do k u m p in ji  

B londynka podskoczyła jal pia- 
szaozka, siadła i zrazu w zielu sie d i  
interesu.

„Chlóż to sucha ryba je11? zaoy 
lała sic. ..Ryba lubi pływać"! Pan Ze 
za bicz kieliszka i kayyalka by nie 
połknoł! Każ pan „pófbu.elki- to i ja 
panu  pomogą)'! Dziękuję11 o<lpoyvin- 
dzial pan  Antoni ale, zląkszy sic żeb 
czego nie nagadała panu  Zezie, kiw- 
noł głowo na gospodarza i butelka 
stanęła na słol6

„Ja tu  i famieljantow m f tn “ ciąg 
neła b londynka. —  „Ot, zara polka 
skończy sie to ja pana  z inni pozna jo ­
mią"! Nalała ..rslużbosvego" i połknę­
ła. Za im poszed drugi i trzeci. Pan 
Antoni dusił sie i kaszlał, ale musiał 
kom panji  dotrzymać. Tymczasem mu 
zyka przestała grać i do bufetu yyeszP) 
dyvóch jegomościów: jeden z yyielko 
szramo na paszczcc.e, a drugi w dłu 
gic.h bu tach  ihiez zębów

„To moi b ra t  — a lo szwagier!" 
zarckomendoyyała blondynka, ale pa 
nu Anlonicmu już. było w sz-s tko  j e ­
dno. Zaprosił i ich do stołu, a żo go­
spodarz był bardzo zajęty i nie miał 
czasu nic podać —- „b ra t"  i „szwa 
gier" sami wzięli z bufetu  butelka

wódki, dyva yyidelcy i półmisek z cie 
łęcino.

Blondynka po każdym  f^łużbo 
w ym " nabierała  impetu i szczypiąc 
pana Antoniego za rękaw, mówiła: 
„m ój ty, ty —  sim pom pończyk!11 (!a- 
ła „fanń lja"  nam aw iała  do tańca alćł 
pan Antoni up iera ł  sie jak tyko mag 
póki „ b ra t"  ze „szwmgrem11 nie \vzie- 
(i jego pod ręcy i nie w \  ciągnęli na 
sala Ti* blondyna uczepiła-sic za szy­
ja i poczęła tańczyć fokstrota.

Panu Antoniemu nogi beltali s;e 
na wszystkie strony i pewmie byłby 
wywali? sie na podłoga', ale blondyn 
ks podpierała jego jak m ogąc i tuli­
ła sie do piersi z całej siły. Pan \n- 
Ioni był mocno p i ja in  ale c /u l  d la te ­
go. co portfel pom ahisienku w yjeż­
dża z. i raka. Znakim tego chw ycił sie 
reko za kieszeń i złapał... twarda, zim 
na ręka blondyny... ( hciał cości krzy 
Czeć, ale blondyna delikatnie za tknę­
ła gębulka dłonio, podstawiła nog i  
i pan Antoni rozcbignął sie na ziemi 
jak praluik. Skądsci wdzieli sie „b ra t-1 
/e  „szwagrem " chwycili pana An­
toniego na ręcv i ponieśli za bufet do
komorki...

WIECZOREK I SZCZERB IŃSK!
ZGŁOSZENI DO 

ZIMOWYCH MISTRZOSTW 
LEKKOATLETYCZNYCH

W pierwszych dniach lutego wr h a ­
li w Przemyślu odbędą się drugie zi­
mowe m istrzostwa lekkoatletyczne 
Polski.

Do zawodow tych z W ilna zgło­
szono dwóch czołowych zawodników 
V\ k .  S. reprezentow any będzie przez 
mistrz.a W ieczorka, a K. P. W. Ogni­
sko przez Szczerbickiego.

Wieczorek starlowac będzie do 
skoku wdał i do biegów krótkich. 
Szczerbicki zaś prócz skoku wdał i 
sprinłów zamierza jeszcze skakać o 
tyczce.

DZIŚ WALNE ZEBRANIE 
PIŁKARZY.

D oroczne w alne zeb ran ie  W ił. O kr. Z w. 
!>ilki Nożnej odbędzie  się dz iś 21 bm . o godz. 
10 ra n o  w K asynie podoficeTskiem  p rzy  ul. 
T a ta rsk ie j 5.

Na p o rz ąd k u  dz iennym  n a stęp u jąc e  s p ra ­
w y: 1) Z agajen ie. 2) Sp raw dzen ie  <pelnomoc- 
niclw . 3) W y b ó r p rezy d ju m . 4) O dczy tan ie  
p ro to k ó łu  z poprzedniego  zeb ran ia . 5) S p ra ­
w ozdanie  z a rząd u , (i) S p raw o zd an ie  kom isji 
rew izy jnej. 7) udz ie len ie  a b so lu lo rju m . 8) wy 
bory  now ych  w iadz. 9) W olne  w nioski.

Ogólne za in te reso w an ie  budzi osoba  n o ­
w ego prezesa, gdyż d o ty chczasow y  prezes 
p łk . W enda  ze w zględu n a  w yjazd  z  W iln a  
będzie zm uszony w ycofać się  z p racy  sp o rto ­
w ej na  teren ie  W ilna . C iekaw i jesteśm y jak 
ta  po w ażn a  sp raw a  zostan ie  d e fin ity w n ie  za ­
ła tw iona .

Eugenja Kobylińska.

ZŁOTESCHOOY
P o w i c i e  ta  w y s z ł a  z d r u k a r n i  „ Z n i cz *  
i j e s t  j u ż  d o  n a b y c i a  w e  ws zy i t i c i c h  

k s i ę g a r n i a c h  w i l e ń s k i c h .
S k ł a d  g ł ó w n y  w k s i ęg .  Św.  W o j c i e c h a  

St r .  336,  c e n a  zł.  5 — . 
KS3imOB9BflCB9S8BB ra*m

His al contra 
Ochocki.

W cz o ra j sąd  okręgow y ro zp o zn a ł spraw i; 
p. S tan is ław a  O chockiego. o skarżo n eg o  
przez a b so lw en ta  U. S. B. p K azim ierza  
K isiela  o zn iesław ien ie . P ro c ć s  o b fito w ał 
w m o m enty , k o m p ro m itu jące ... K isiela.

P . K isiel w  okresie , w k tó ry m  p. O choc­
ki p ia s to w a ł godność p rezesa  . B ra tn ie j Po- 
n io cy 1- w ym yślił o ryg inalny  sposób  zd o b y ­
cia p ien ięd zy , k tó ry ch  b ra k  d o tk liw ie  a d  
czuw ał. R o zu m u jąc  s łuszn ie , że n a jh a rd z ie j  
zasobn i w p ien iąd ze  w  d z is ie jszy ch  czasach  
są p rezesi b a n k ó w , a sk ło n n i do  o f ia r  b i ­
skupi —  ro zesła ł do p ięc iu  p rezesó w  w ileń ­
skich  b a n k ó w  lis t, w  k tó ry m  p ro sił o o f ia ro ­
w an ie  p ien iędzy . N a n ieszczęście  d la  K isie­
la —  lisi ten  b y ł z red ag o w an y  w tak i sp o ­
sób, że a d re sa t  ła tw o  m ógł pom yśleć , iż 
d a je  n a  „ B ra tn ią  P o m o c-. Z ty ch  też w zglę­
dów „ B ra tn ia  P o m o c--, p o w iad o m io n a  o 
„w y czy n ach 11 K isie la , d a la  o strzeżen ie  do 
p rasy , a u to ra  lis tu  n a zy w a jąc  b. b rzy d k o .

K isie l po czu ł się o b rażo n y  i pociągną! 
do o d p o w ied zia ln o śc i p rezesa  . B ra tn ie j P o ­
m ocy11 S tan is ław a  O chockiego.

P o d czas  ro z p ra w y  w yszło na juw . że przy  
pom ocy  listów- i d ru k ó w , m og ący ch  w p ro ­
w adzić a d re sa ta  w b łąd  co do osoby  z w ra ­
c a jąc e j się o pom oc, o ra z  d ru k ó w  .B ra t­
n ie j P o m o cy ' K isiel zdobył 30 zł. i uży! 
je  na w łasn e  p o trzeb y .

\V v ezynam i K isiela  w sw oim  czasie  z a ­
in te reso w a ł się p ro k u ra to r  i z red ag o w a ł ak t 
o sk a rżen ia , k P r v  p rześlą ! z w n io sk iu n  o 
u m orzen i,: sp raw y  W  p o d staw ie  am n estji
do  sąd u  grodzk iego

Sąd u n iew in n ił p. S tan is ław a  O choc­
kiego.

W  c h a ra k te rz e  św iad k a  w  p ro ces ie  ze­
zn aw a ł p. d r. H e n ry k  D em bińsk i. P o d a ł go 
K isiel. P  d r. D em bińsk i sc h a ra k te ry z o w a ł 
d z ia ła ln o ść  K isie la  ja k o  n ie leg a ln ą . W łod,

W tych dn iach  odbył się w kośc ie le  św . 
L u d w ik a  w P a ry żu  ślub  có rk i a m b a sa d o ra  
C h łapow sk iego . K ry sty n y  z por. M uurice 
de B ra til la t  o ficerem  k a w ale rji.

Na zd jęciu  — m łoda  p a ra  po w yjściu 
z kośc io ła .

TEATR i MUZYKA
’ WILNIE.

D Z ISIE JSZE  PR Z E D ST A W IE N IE  PC 
PU L C D M O W E . Dziś o  godz. f  po  poł. po 
cenach  Bmż-onyoh p ięk n a  re w ja  św iąteczna 
„To dla w as w szystko ‘ w w y k o n an iu  całego 
zespołu artystycznego . Z n iżk ' w ażne.

—  „M AKJETTA Dziś o godz. S .ló  wiecz. 
g ia n a  będzie w dalszym  c iągu  m elo d y jn a  i 
w ielce efek tow na o p e re tk a  Kolib „M arje tta --. 
k tó ra  zdobyła  ogólne u zn an ie  i zachw yt p u ­
bliczności. W  ro lach  g łó w n y ch : l ia lm irs k i ,  
Laso-wska, D em bow ski i T a trzań sk i, z b ie ra ­
ją  zasłużone o k lask i. W akcie  2-gim  'balet 
k a rn aw a ło w y  „A rlek in ad a -- do  m uzyki Drigo. 
Zniżki w ażne.

—  BAJKA DLA D Z IE r I W  „LU TNI . — 
Dziś o  godz. 12.30 efek tow na b aśń  św ią tecz­
n a  „D ziadzio  P ie rn ik  i babcia  B aku lja"  ro z ­
śm iesz) i ubaw i dzia tw ę. Sw. M ikoiaj o b d a ­
rzy dzieci słodyczam i z firm y  A. P ek ińsk iego . 
Ceny m iejsc  od 25 gr. W ycieezk  szkolne ko 
rzy.slają ze spec ja ln y ch  ulg b ile tow ych.

Ż.nTZKI DO TEATRU „LU TN IA --. W y ­
d aw an ie  n o w y ch  zniżek i zam ian a  s ta ry ch  o d ­
byw a sję  co az ien n ie  w -adm in istrac ji te a tru  

L u tn ia  od godz. 10 do 2 p °  p o łu d n iu  i od 
7 do  11 w ieczór

— TEA TR M IFJSK i NA POHULANCi 
Dziś, w niedzielę dni 21 bm , o godz. 8-ej w. 
po raz  d rug i w ielce in te resu jąca- sa ty ry czn a  
k o m ed ja  W . ł la sen c lev era  p. I. „P an  z to w a­
rzystw a —  w w y k o n an iu  pp. i Jasiń sk ie j- 
D etkow skiej, M. Szpakiew iczow ej. T. S u ch e­
ckiej. M Ś iersk iej, M. W ilińsk ie j. M W ę­
grzyna, W . Ścibora, J. W oskow skiego, V 
Czengerego i innych  R eżyserja  —  M. S/p.i 
k iew icza. D ek o rac je  W . M a k o jn ii.

— OSTATNI . POPOŁUDNIOM  KA ,„STE 
TKA-1 Dziś. w niedzielę  d n ia  21 bm ._jyobec. 
lieznycli zgłoszeń z p ro w in c ji z p ro śb ą  o p o ­
p o łudn iow e p rzedstaw ien ie  „S tefk a" i w obec 
w y pełn ionej sa li n a  o sla tn iem  przeustaw denn. 
p ro p ag an d o w em , d y rek cja  zm uszona  jest raz  
jeszcze dać p rzed staw ien ie  „S tefk a"  (dziś -v 
n iedzielę  21 bm . o godz ł ej po  poł.) po  c e ­
nach  p rop ag an d o w y ch . Będzie -to iuz n ie o d ­
w ołaln ie  o sta tn ie  p rzedstaw ien ie .

—  TEA TR OBJAZDOW Y —  g ra  kom edję  
w spółczesną „L ekarz  b ezdom ny" A. .Słonim ­
skiego. dziś 2.1 bm . w Szczuczynie, ju tro  22 
bm  w N iem nie.

—  TEA TR KINO „ROZM AITOŚCI". Dziś, 
w niedzielę  d n iu  21 bm  (początek  sean su  o g. 
--e j) p rzep iękny  film . w k tó ry m  u k azan a  jest 
trag ed ja  m łodej m atk i (C laudetia  Colbcrt) pt. 
„W ielka  grzeszn ica". Na scenie ko m ed ja  T - 
m m ory  —  „P ac jen t z p row inc ji

W

Mijśi-ny c przyszłości.
  ______  sa, Ł.twsze p o k rz y w d ze n 1

iu\vi p rzysłow ie, ohkćz.- ■■ to  żr jeżeli c n e t 
iv u czestn iczyć  w p o d z ia le  ińKiciiko viek 

n im  b ezpośfcd iii

fieobecn i 
m ówi 
m y
d ó b r, to  m usim y  lira?! w 
u d z ia ł; n ik t  się za  n as  o z ad o w o len ie  n a ­
szych p o trze b  i dążeń  tro szczyć  nic będzie, 
jeżeli sam i zan ied b am y  to  u czyn ić

C ałe życie  p ro w ad z im y  c .ężk ą  w alkę o 
by t W  pocie  czo ła  zd obyw am y śro d k i na 
w yżyw ien ie  ro d z in y  i sieb ie  i d rży m y  r a  
m yśl, żc n ad ejść  m ożecliw ila , gdy n ie  s tan ie  
n a m  ju ż  sił do  p ra cy  i zn a jd z iem y  się  b e z ­
b ro n n i w te j w alce. T rze b a  w ięc zaw czasu  
pom yśleć  o sp o so b ach  zab ezp ieczen ia  sobie 
ty łów  i zap ew n ien ia  k a w a łk a  ch ich a  n a  s ta ­
rość. P o w ta rz am y : n ik t za nas tego nic 
zrob i.

Jed n y m  sposobów  b a rd zo  ch w ale b ­
nym  o godnym  zalecen ia , będzie  itiitu rah iie  
O szczędność; o  tem  fiie p ow nm sm y ń igdy 
zap o m in ać . Ale rob ien ie ' oszczędności jesl 
m ożliw e ty lk o  w tym  je d n y m  w y p ad k u , gdy 
nasze' z a ro b k i p rzew y ższa ją  ś ró d k i, n iezb ęd ­
ne n a  za sp o k o je n ie  n a jk o n ieczn ie jszy ch  
choćby  p o trzeb . O d k ła d a jąc  zb y w ającą  re ­
sztę, m ożem y sobie zeb rać  ptrwną sum kę 
k tó ra  p rz y d a  się k iedyś na  „ cz a rn ą  go­
dzinę".

N ieste ty  n ie  w szyscy, zw łaszcza w obec­
nych czasach , tą  tak  szczęśliw i, by m ogli 
pozw olić sob ie  na o d k ład a n ie  p ien iędzy ; 
p rzec iw n ie  z n aezn a  w iększość  - tru d n o śc ią  
ty lk o  m oże o p ędzić  svSC w y d a tk i / l i i  p o w in ­
ni z ro b ić  jeszcze  jed e n  w y siłek  i sp ró b o w ać  
szczęścia n a  lo le rji. W ła śn ie  te ra z  n a d a rz a  
im się d o b ra  sposobność  “w obec zb liżająceg o  
się c iąg n ien ia  p ierw sze j k lasy  29-ej L o te rji 
P ań stw o w ej. K to wie. m oże w łaśn ie  n a  nich  
sp o jrzy  bog in i F o rtu n a  sworn łaskaw em  
okiem  i pozw oli, by ju ż  w n a jb liż sze j p rz y ­
szłości zdoby li k ap ita ł. z ap e w n ia ją cy  im 
sp o k o jn ą  s ta rość .

Śpieszcie w ięc  do  k o le k tu ry  i k u p c ie  tam  
los, k tó ry  o tw o rzy  p rzed  w am i tak  szerok ie  
h o ry zo n ty .

Dr. A do lf HirschDerg.

Żydzi i Polska
Szlcice p u b l i c y s t y c z n e .

Cz.  I. M i ę d z y  b i e g u n a m i ,
Cz.  II. N a  n o w e j  d r o d z e .
Cz .  III. P r ó b a  s y n t e z y .

M o ż n a  n a b y ć  w e  wszyat lc .  k s i ę g a r ń ,  
w  c e n i e  2 zł.

Fan Antoni ohtidzi! sie bez frak a  i 
po 'telfi ale n ikom u nic ani słowa nie 
powiedział Ułożył sie cicho z Fijoł- 
kiem i dziś żyj'e łyko to nadziejo co 
blond) na w żółtych pantofe lkach  zro­
bi jem u protekcja 11 pana naczelnika 
i wymaż) z notesu jego familja, w p i­
sana przez wielkie P na kształt szu ­
bienicy.

Tragiczny wypadek na Wilji.
W czoraj w  godzinach popoł. na W ilji 

w ydarzył s ię  tragiczny w ypadek: 19-Ietnia 
Zotja T om aszew ska, zam. przy ul. Tartaki 
29 w yszła  na W’ilję  czerpać w odę. W pew ­
nej chw ili lód  pod nogam i dziew czyny za ­
łam ał się  i n ieszczęśliw a wpadła do wody. 
P oniew aż było  głęboko, zaezęła tonąć. Mi­
m o naw oływ ań  o  pom oe, fa le rzekł zniosły

tonącą dziew czynę, aż pod m ost Zwierzy- 
nierk i, gdzie po w iększych w ysiłkach w y­
dobyto ją z wody jeszezc z oznakam i życia, 
lecz w stan ie nieprzytom nym .

Zaw ezw ane na m iejsce w ypadku p ogo­
tow ie ratunkow e przewiozło ją w stan ie po­
ważnym  do sznltula Sawicz. (c)

iO N A i F f L N Y .
„HRABIA ZABOW*.

(Hellosj.

W ie lk a  e m ig rac ja  ro sy jsk a  n ie  D eszy 
zb y tn ią  sy m p a tją . W  p o c zą tk a c h  jeszcze  by­
ło jak o  tak o , pók is tn ia ł n im b  n ieszczęśli­
wych o fia r  bo lszew izm u, a le  te ra z  jes t co raz  
gorzej. Co R o sjan in  w pow ieści czy film ie, 
to „żu lik " , a fe rzy sta , a lbo  zgoła p o tw ó r, ja k  
„ h ra b ia  Z arow ". T ak  p rzy zw y cza ił się  p o ­
low ać w dom u na w łasnych  p o d d an y ch , że 
gd j o siad ł n a  w yspie b ez lu d n ej ry ch ło  m ia ł 
dość ju ż  lam p artó w  i zaczął po low ać n a  lu 
dzi p rzy  pom ocy  jak ic h ś  od d an y ch  sob ie  
U ałm uków . bzv t p-, a tru d n y ch  do o k re ś ­
len ia  k re a tu r . N aw iasem  m ów iąc  h i.s to rja  
z te j sam ej sceny co n ie s ły c h an a  i dość  n ie  
zg rab n a  b u jd a  p t. „W yspa  z a traco n y ch  
dusz" N aw et o bsada  a k to rsk a  prawne ta 
sam a. Ten sani d o k tó r-- (tu h r. Zarow j 
o k ru tri) ta  sam a g ibka, w ężó w ato -p an te ro - 
w ata Kac W ray , te sam e n aw et dogi. T ak  
sam o rów nież  dużo g a d an in y  i sadzen ia  się 
na ok ro p n o śc i, choć jed n ak  trze b a  p rz y ­
znać że ten  fiini jest jed n a k  lepszy. Sporo  
m a p ięk n y c h  zd jęć  i naogół ąickaw  .zą f a ­
bułę

Nad p ro g ram  .,10,J/o d la  m n ie" s ta ra  
fa r^a  z K rukow sk im . P o  co? Ba —  p o d a tek
0 ile  m nie jszy ! P o lsk i film . „H r. Z aro w - 
du żo  k o sz tu je , p o d a tek  d u że  a lak ., każd y  
chce żyć i H elios i C asino ... (sk)

„FiUSTA/.A- .

(Lu.s).
..Lux m a ..nosa" do dobrych- w znow ień .

1 co n a leży  p o d k reślić  n a  jego  k o rzy ść  n ie  
bo i się n iep o w o d zen ia  d anego  film u gdzie 
in d z .e j Tak m u się k iedyś d o sk o n a le  p o ­
w io d ło  z n iezap o m n ian y m  „W sch o d em  s ło ń ­
ca  n ieo d ża ło w an eg o  M urnau  a, tak  i te raz  
np. z . I k sta zą " . G dzieindzie j k lap a , a lb o  
śred n io , chociaż  film  dob ry . T u  ro b i kasę .

M ach aty  m a już  sław ę d a lek o  poza  ro 
d z in n em i C zecham i. Ja k  L am ae r i T riez  
z b ie ra ją  la u ry  k o m ed ji i fa rs ie , tak  on 
b u d u je  czeski film ow y d ra m a t, „ E ro tik o n "  
Innm o p e w n y m , n ieco  zby t n a tu raiistycz- 
nych  m o m en to w i św ietny  film  „S kąd  n iem a  
p o w ro tu ” o raz  „E k s ta za " , ,uż m urów  a- 
ncnii pozy cjam i w re ży se rsk ie j k a r je r /"  
M achaty -ego.

„E K staza-- m a w p raw d z ie  dobry sc e n a r­
iusz. co u ła tw ia  p racę  reżyserow i znaczn ie . 
T u  je d n a k  pozatem  su zn ak o m ite , typow o 
re ży se rsk ii wy kończen iu  i k o n s tru k c je  M o­
że czasem  n iek tó re  z e s ta w ie n ia . sym boliczne  
w ydadzą  się n u c o  na iw ne, to  jed n a k  są to 
w ady  d ru g o rzęd n eg o  zn aczen ia . Rzecz z a ­
sad n icza  jest na  w ysokim  poziom ie, to  fo r­
m a film u  jego  p raw d z iw ie  k inow y język, 
o p e ro w an ie  p raw ie  w y łączn ie  o b razam i, z 
og ran iczen iem  d jalo g ó w . ta k  znacznęm , że 
m ogą u jść  n a sze j pam ięci.

N a to m iast żad n a  sug estja , k tó rą  nam  
p ra g n ie  n a rzu c ić  M achaty , n ie  u chodzi na 
szej uw ag i. K o n s tru u je  on z w ie lk ą  k o n se k ­
w en cją  i p recy z ją , Z arów no - sw o je  sym bole  
ja k  i p ra w d o p o d o b ień stw o  p sy ch o log iczne  
sw oich  p o staci. U m ie sto p n io w o  p rzez  cały 
film  w d rażać  nas do  sw o je j k o n cep c ji p o ­
ró w n aw cze j, b a rd zo  f in ezy jn ie  podsuw a ją c  
nam  fra g m e n ta ry c z n ą  g rą  jak ieg o ś d ro b n eg c  
n aw et p rz ed m io tu  (np b in o k le  „m ęża11,’- us 
talony  p rzez  się sym bol.

W ykonaw cy są jak  p rzeu m io ty  p raw ie  
n a rzę d z ia tn i w ręk ach  reży se ra . S tro n a  
d źw iękow a jest p ra w ie  ca łk o w ic ie  w y p e ł­
n io n a  p rzez  d o sk o n a ła  i lu s tra c ję  m uzyczną

' ■

Morze— to płuca narodu
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N IED ŻiELA . d n ia  21 styczn ia  1934 r. 
9.00: C zas ' G im nasiyka. M uzyks D ziennik  

p e ran n y . C hw ilka gosp. dom . 10.00 N abożen 
shvo. M uzyka z p ły t, 11.57: Czas. 12.05: P ro ­
gram  dzienny . 12.Kn K o m u n ik at m e te o ro lo ­
giczny, 12.15: P o ra n e k  m uzyczny. „D em o n i­
czni a r ty śc i-1 •— fe łje ton . D aL zy  c iąg  po rań  
ku. 14.00: A udycja d la  w szystk ich . 15.00:- 
,.N aw ozy o rg an iczn e '1 —  odczyt. 15.20- K on 
Cert. 16.00 : S łu c h o w isk ^ .d ln  dzieci. 16.30- UD 
.córy Sm etany  (płyty)- 16 4 5 - Hum oreski*,' 
17.00: „N ajw iern ie jsza  p rzy jac ió łk a  kob iety  
— p o g ad an k a . - 17.15: A udycja  m uzyczna
17.45: P iosenki ludow e (p ły ty |. 18.00: Sfucbo 
w isko. 18 40: R ecital śpiew aczy 19.00: L itew ­
ska au d y c ja  lite rack a. 19.15: C odzienny odci 
nek powieściow y^ 19.25 R ozm aitości. 1930; 
Zadiotygoiln ik  d la  m łodzieży'. ł-P.45 P ro g -- 
tam  n a  p o n ied z iałek . 19.50: VII K onkurs m u ­
zyczny R ozgłośni W ileńsk iej. 20.50 D ziennik  
w ieczorny. 21.00: Zdobycze p o w stan ia  sty  ■
czniow ego" —  fe ije ton . 21.15: A udycja w e­
soła, 22.15: W iad o m o ści spo rtow e. 22.25: Mu 
zyka tan eczn a  23.00: K o m unikat m eteo ro io  
giczny. 23.05: Dalszy ciąg m uzyki tanecznej.

W  przerw ie  o  godz 23.15 —  k o m u n ik a t o 
XIII B allye-A uiom obile de M onte C-arlo.

'*1
PO M E D  ZIAI EK, d n ia  22 styczn ia  193-1 r 

7.00: Czas. Gimnastyka. M uzyka. D zieu. 
p o r. M uzyka. C hw ilka gosp. dom . 11.40: Ko 
m u n ik a t o X III R allye-A utom obile  de  M onte 
C arlo. 11.40: P rzeg l. p ra sy . 11.50: M uzyka 
(płyty). 12:30: Kom, m eteo r. 12.33: R ew ja 
sły n n y ch  śp iew aków  (płyty)). 12.55 D z ien n ik  
15.2a: WSad. o ekso o rc ie . 15.30: G iełda ro ln . 
poł. 15.10: P ro g r. dzienny . 15 15: R ezerw a. 
15.40: K o n cert d la  m łodzieży  tp ły ty ). 16.10 
K oncert. 16.40: F ra n c u sk i 16.35: K oncert
so listów . 17.50: P ro g r. n a  w to rek  i ro zm ait. 
18.00: „W ódz Żuaw ów śm ierci* ' ip o g ad .). 
18.20: A udycja  ż o łn ie rsk a  18.45: „ P a c if ic "  
H on eg g cra  (p ły ty |l. 19.00: Z litew sk ich  sp raw  
ak tu a ln y ch . 19.ió : Codz. ode. pow . 19.47: 
D zieu. w iecz. 20.00: „M yśli w y b ra n e --. 2(1.02 
K oncert. 21.00: O dczy t a k tu a ln y . 21.15: S łu­
chow isko ; „U rodziny In fa n tk i"  p-g O scara  
V ild t a. 22.30: M uzyka tan eczn a .

NOWINKI KABj OWE.
ZE LW O W A DO W ILN A  

W  niedzielę o godz. 17.15 rozg łośn ia  lw o ­
wska p rzek aże  w szystk im  stac jo m  audycję  o 
ch ara k te rze  reg jo n ak iy m  p. t. „Przyszli m y  
tu chw alić...11. Z łożą się n a  n ią  piosenki lw o ­
w skie w w y k o n an iu  głosów  solow ych i chi) 
ru. C ałość p rzep la tan a  bedzie kroekiem i ob 
jaśnieniam i.

AUDYCJA DLA W-SZYSTKICH. 
P o p u la rn o  ośw iatow e au d y c je , o rg a n i­

zow ane w  k ażd ą  nieozielę i/rzez ro zg łośn ię  wi 
leń sk ą  zy sk a ły  ju ż  liczne d o w o d y  u z n a n ia  w- 
lis tach  n adsy łanych  z p ro w in c ji i p rzedm ieść  
w ileńskich . D zisiaj o  godz. 14.0# w ygłoszone 
będa  przed m ik io ćo n em  trzy  p o g a d an k i z ża ­
k i zsu geologji. h is to rji i  o b y cza jow ości, p rz e ­
p la tane  m uzyką z p ły t.

W ILEŃ SC Y  SOLISCI.
W p o n ied z ia łek  o godz. 16 50 I ran sm itu  je 

V lino n a  ca y 'o lskę k o n cert w w y k o n am  
m łodego  uzd o ln io n eg o  b a ry to n a  Z ygm unt: 
P ro tassew icza  i w iolonczelisty  A lb e r it  Kaf- 
za. W p ro g ram ie  u tw o ry  G tezunow a, Pop- 
->era. ł ru re g o  i innych . Ja k o  a u d y c ja  lo k s - 
n a , w y n o n a n y  będzie o godz. 18.45 ni* zmiei 
n ie  c iek aw y  i ch arak ie ry sły czn y  u tw ó . m u zy ­
k i n a jn o w sze j, ,,P ac ific11 A H ofieggera. N ie- 
- J rę d iy c l o b jaśn ień  do te j  au d y cji udzieli d r ,  
T adeusz  Szeligow ski
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K R O N I K A
N ie d z ie la

21
i t y c z e A

Diit: AgniesjWi P. M.
Judo Wincentego i Anast.

W.cbo* a ofica — ę.1  m. 30 

— a . 3 JO. 31 

3|ł»rtiz»2»n« Zakładu Natawro >gii U.S.8. 
Wllni* z dnia 20/1 —  1l 34 raku

C iś n ie n ie  <60 
T e m p e ra tu ra  śre d n ia  -f  
T e m p e ra tu ra  n a jw y ż s z a  * 4 
T e m e p a rtu ra  n a jn iż s z a  -+- 1 
O pad —
W ia tr  p o łu d n.-zach .
T end. — w zrost
f w a j j i ;  p octn m irno, w iecz. śnieg

P r z e w i d y w a n y  p r z e b i e g  p o g o d y  w d n i u  21 
s t y c z n i a ,  w en  ł u g  P l M a .

Z ach m u rzen ie  zm ienne, m ale jące . Nocą 
lek k ie  p rzy m ro zk i. D niem  te m p e ra tu ra  wpo 
W iżu zera  Słabnące- w ia try  pótunV11c z ac h o ­
d n ie  i pó łnocne.

DYŻURY APT1K
Dziś d y ż u ru ją  na-siąpujące ap tek i: O tto 

w icza  (ul. W ielka ró g  Szk lanej), .Szyrwmta 
(N iem iecka 15), Sapożn ikow a (Z aw alna 41) 
i fundziłla  (M ickiewicza 31) oraz w szystkie 
n a  p r^ednik-śeiarh .

O S O B I S T A
W YJAZD DO H IA Ł tirO S T O K t:' DY- 

RKKTÓRA P. K. P. Prezes d y rek cji P  K. P 
k  W ilW e Lnż. F a łk o w sk i w yjechał do  Białe 
gostoKu n a  pośw ięcen ie  sz tan d a ru  zw iązku 
SyniraJiow . P ow ró t prezesa n astąp i w po n ie ­
działek.

SPR AW  \ A K A O I M U K M
—  Z O drodzenia. W  niedzielę  d n ia  21 

s ty c zn ia  b. r. w lo k a lu  p rzy  ul U n iw ersy ­
teck ie j 0 -— 9 odbędzie  się z eb ran ie  d y sk u sy j 
ne  z re fe ra ie m  d r. H e n ry k a  D em bińsk iego  
n a  tein . ,(k a to licy zm  w obecnym  u k ład z ie  
s i l  sp o łecznych" , na  k tó re  z ap ra sz a  człon 
kow  aK adem iek ich  o rg an izacy j ka to lick ich  
(|P. 3 K. s.) St. k a t  VII. Kat O drodzenie .

—  DOROCZNE W ALNE ZEBRA NIE CZE. 
KASY ZAPOM OGOW EJ MED. POE. ST. U. 
S. B. w W iln ie  odbędzie  się  d n ia  26 bm . w 
lokaju  Kasy (Z am kow a 24) o godz. 19 w p ie r ­
w szym  te rm in u ' o godz. 19.30 w drugim

SEKCJA PO ŚREDNICTW A PRACY 
KOCA M ED! KÓW  U. S. B., chcąc p rzy jść  z 
p o m o cą  n iezam o żn y m  Kolegom  członkom  Ko 
ł a ,  zw raca się  z go rący m  apelem  d o  osób d y ­
sp o n u ją cy c h  jak ą k o lw iek  p ra cą  o  laska we 
je j  zao fe ro w an ie .

Zgłoszenia p rz y jm u je  k ierov uik Sekcji 
kol 8 S id o ru k  w poniedzia łk i i śro d y  ud 
godz. 19 d o  20 w lokalu  Koła M edyków  ul. 
W ielka 24.

W O J S K O W A .
—  W c i e l e n i e  d o  s z e r e g ó w  I! t u r n u s u  

r o c z n i k a  ł912-go .  W cielen ie  p ierw szego  tu r ­
n u su  ro czn ik a  1912-go n as tąp iło , jak  w ia ­
dom o. w lis to p ad z ie  r. ub. W  n a jb liższym  
czasie  ro zp o czn ie  się ro zsy łan ie  k a r t p o w o ­
łan ia  tyni p o borow ym  w spon i.-ianego  ro cz ­
n ik a  k tó rzy  będ ą  w cieleni w d rug im  tu rn u  
sie. W cielen ie  to  n a s tą p i w m arcu. Ci w szys 
cy, k tó rzy  n ie o trz y m a ją  k a r t  p o w o łan ia  
zaliczen i m a ją  być do k a te g o rji nad liczbo- 
wycti. Zgodnie z obow lązu jącem i p rzep isa  
mi. w cielen ie  n ad liczbow ych  m oże sio od ­
być w te rm in ie  do  25 ro k u  żydia. O ile do 
tego czasu  ta k a  osoba  n ie będzie  pow ołana 
w ów czas p rzech o d zi au to m a ty c zn ie  do re ­
zerw y

Z POCZ' 1 Y.
—  E is i o n o s z e  b ę d ą  i n k a s o w a l i  s k ł a d k i  

s t o w a r z y s z e ń  p o ł e e z n y e h .  J a k  się d o w ia ­
du jem y , w ładze p o cztow e w p ro w ad za  w n a j 
b liższym  czasie  b a rd zo  ciekaw ą in o w ację  
p o leg a jącą  na  in k aso w a n iu  p rzez  lisłono- 
szow  sk ład ek  s to w arzy szeń  spo łecznych . 
Poczta śc iągać będzie m iędzy innem i sk ła d ­
ki Eigi O brony P o w ie trzn e j Państw u.

G O S P O D A R C Z A
R ĘKAW ICZKI W ILE Ń SK IE  NA BLISK I 

W SCHÓD. S półdzie ln ia  ek sp o rto w a  ręk aw i 
cznittów  w ileńskich  .,K azajiw il“ zam ierz ■ 
wziąć u dz ia ł w w ystaw ie  ru ch o m ej wzorów 
p ro d u k c ji p o lsk ie j o rg an izo w an ej n a  le n n ie  
E gip tu  i Palestynie przez P ań stw o w y  In s1' 
lut E ksportow y.

i z b a  P r z e m y s ł o w o - H a n d l o "  a  k o m u n i ­
k u j e :  o s ta tn io  b aw it w W iln ie  p. Z- Tom  
czak, p rzed staw ic ie l .C en trali Im p o rtu  K a ­
wy i K om pan ji H an d lu  Z am o rsk ieg o  w "Nar 
szaw ie. P . T om czak  od b y ł w Wili- sk ie j Jz- 
b ie P rzem ysłow o  H an d lo w ej k o n fe ren c ję , 
n a  k tó re j o m aw ian e  by ły  sp raw y  p o p ie ran ia  
e k sp o rtu  rękaw iczek , h a ftó w  i tk an in  .iało- 
s tock ich

ZEBRANIA I OttCZYT*
P o n i e d z i a ł e k  T o w a r z y s k i  Z. P.  O. K.

P rzy p o m in am y  s ta ły m  byw alcom  tra d y c y j­
nych „P o n ied z ia łk ó w  ZPOis (Jag ie llo ń sk a  
Nr. 3/5 m. 3)1, że nad ch o d zący  „ P o n ied z ia ­
łek  ' w d n iu  22 s ty czn ia  r. b. zo stan ie  u iw ie t 
n iony  p rzez  z n an ą  w szystk im  a rty s ty c zn ą  
grę  n a  c y trz e ' p. p ro f. W ito ld a  Jodkę.

—  ODCZYT P T. „CHOROBY W EN ] RY 
( ZN E“ . Z arząd  A kadem ickiego K oła P o ls­
k iej M acierzy Szkolnej w W iln ie  p o d a je  da  
w iadom ości, że n astęp n y  z cy k lu  P o p u la rn y  
O dczyty Nied7.ielne, odczy t odbędzie  s ię  dzis 
t. j. w  n iedzielę o godz 6-ej wiecz. w  lokahi 
B iura P o lsk ie j M acierzy Szkolnej ul. W ileń ­
ska 23 m. 9.

Odczyt p. 4. „C horoby  w eneryczne" ilu ­
stro w an y  będzie  przezroczam i. W stęp ty lko  
dla d o ro sły ch  —  bezp łatny .

ROŻNE
Z m i a n a  l o k a l u  w y d z i a ł u  e w i d e n c j i  

1 ' be z p i e e z a l n i  s po ł e c z n e j .  W y d ział ew id en ­
cji i rach u b y  F b ezp iecza ln i spo łecznej p rze  
p ro w a d z ił się on eg d aj z Za w alnej ti do  lo ­
k a t p rzv  ul. Z aw aln e j 2.

—  POI 1ZIĘKOW a .M E . Z arząd  T o w arzy st­
wa Pom ocy w S a m o k sz ta łcen iu  im. T Z ana 
sk łada  serdeczne p o dziękow an ie  za zasiłek 
na rzecz Iiih ijo tek i T om asza  Z an a : 
P aństw ow em u B ankow i R olnem u za 100 zi. 
Babikowi Spółek Z arobkow ych  za 25 :•!. 
K o m unalne j K asie O szczędności za 100 zł

-  W IECZORN ICA Dl A  Ł U C Z N IK Ó W  
Dziś, w niedziele 21 b ir. odbędzie si? w lo 
k a lu  P. M. S. ul W ileńska  23 m. 9 o godz. -i 
po poł. d ruga  z rzęd u  W ieczorn ica  d la  dziieei 
ulicy po łączona  z podw ieczork iem , g ram i I 
p o g ad an k ą . Z arząd  A kadem ickiego K j Ei Pol 
sk,iej M acierzy Szkolnej zaprasza na W ieczór 
nicę dzieci uuey.

  FA ŁSZY W E MO.Nr.TY. Na teren ie  m ia ­
sta  w o s ta tn ic h  d n iach  zakw est jonow ano  ku  
k anaście  sz tuk  fałszyw ych m onet 2, 5 i 10 zł. 
P rzeciw ko  os o d o i  n k tó re  u siło w ały  p u śc i '; ,  
w obieg fa lsyfikat}  p row adzone  jest docho 
dzenie.

Z A B A W Y
N a j w e s e l s z y  Bal  K a r n a w a ł u  P o d  p ro  

lek to ra te m  Jego  M agn ificencji R ek to ra  U.
S. B. p ro i. dr. W ito ld a  S tan iew icza  —  od b ę­
d zie  się w sa lonaeh  Izby  P rzem ysłow o  H an 
dliiw ej d n ia  1 lu tego  1934 ro k u  „K o stju in o - 
wy Bal W ł ó c z ę g ó w  „ P o d  R ó w n i k i e m

F u n k c je  gospodyń  h o n o ro w y ch  b a lu  ła s ­
kaw ie objęły  p. p.:

Dr. G ra c ja n o w i A chrem -A chreuu  w ieżo­
wa, Dyr. \V ładv:,ław ow a - B a rań sk a . T eodoro  
wa B u jn ick a . K m ilja  K h ren k reu tz  ów na, 
Sędzina Jó zefo w a  F o le jew sk a . Nacz W ła 
d y sław ow a G łuchow ska, P ro f. S tanisław ow e. 
H ille row a, Dr. J a n in a  H ury n o w iczo w n a, \ i  
ce-w ojcw . M arjanow a Ja n k o w sk a . Kpi 
dam ow a Ja rr .s iń sk a , Mec. E eonow a KulBfo- 
w ska, M arjan o w a  K uleszyna, S ta r. M acła- 
w ow a K ow alska. C zesław ow a W ieru sz  Ko 
w alska , Mec. B ron isław o  n a  K rzy żan o w sk a, 
M er. W in ccn to w n  ł  u czyńska, l) r .  S ta n is ła ­
w ow a L o ren tzo w a, H en ry k o w a N iew o d n i­
czań sk a , D yr. T eo d o ro w a  N ag u rsk a . Red. 
J a n u s z o w i O stro w sk a , Mec. B ron isław ow a 
O lechnow iczow a, P u łk  T ad eu szo w a  Pełczy i. 
ska . P ro f. Ja n o w a  P riiffe ro w a , W acław ow i: 
P a c -P o m arn a ck a , Dr. Jó ze fo w a  R ybicka. 
R ekt. W ito ldow a S ta n iew iczo w i. P u łk  W ae 
ław ow a S tach iew iczow a, Mec. K on stan to w a  
Szabelska , K u ra to r. K azim ierzo w a  Szelągów  
sk a  T eo d o ro w a  de K o eh ly -S chw anebachow a. 
Dr. S tan is ław o w a Sw ian iew iczow a, Por. 
S tan is ław o w a T ru szk o w sk a . Dr. S ew rry n o w a 
W ysłouchów  a, Dyr. A dam ow a W yleży ń sk a . 
H en ry k o w a Z abielska. »

B ufe t słodki i go rzk i — o b fity  i lan i. Po 
m yślow e i o ry g in a ln e  d ek o rac je , dw ie  o rk ie  
s try , dużo  n iep o w szed n ich  a tra k c y j i bez­
m ia r  lium o^ti.

W stęp  zł. 4, r.kadem . tzł. 2 za zap ro szen ia  
m i, k tó re  o trzy m ać  m ożna u  P ań  G ospodyń 
w szystk ich  włóczęgów} o raz  w lo k a lu  A kade 
m ick iego  K lubu W łóczęgów  ul. Saw icz 15 
(w b ram ie) we w to rk i od godziny  19— SE 

S tró j k o stju m o w y  lu b  ba low y. P oczątek  
Balu o g o d zin ie  22-ej.

Z.KDGUTK1EM

G R Y P Ę / przeziębienia
B  Ó u E ^ T K t T f O Z N E ;  - ;

• -V;.- •'
PROSZKI TE WYRABIAMY! *

t i

T A B Ł E T Ł K g ^

ŻgBJOCirtlRY6W AlLlłKi«fłiO^|t#

z-K O G U TK I E M '

DOKTÓR

D. 2e!dOBiC2
C h o r o b y  i l córne ,  wei jcr . ,  

m o c z o  p ł c i o w e .
©d g. 9— 1 i 5 — 8 w i e c z

Dr źelGouTiciow i
C b o r .  k o b i e c e ,  w e n e r y c z ­
n e ,  n a r z ą d ó w  m o c z o w y c h  
o d  f -  12—-2 i 4 — 6 wiecz ,
przeprowadzili się
z M i c k i e w i c z a  24 na  ul,
WileńsKą 28, tei.277

Do wynajęcia

2 iTiiiiszitanta
3 - c h p o k o i o w e

ze  w s z e l k i e m i  w v g o d a m i  
ul .  Makowa Nr. 5

M ie ^ z k s m ^
6 - R o k o j o w e  z w s z e l k i e m i  
w y g o d a m i  o r a z  l oka l - f r y-  
z j e r n i a ,  k t ó r a  e g z y * t o w * ł a
20 l a t  — dr wynajęcia
ul .  K a l w a r y j i k a  I I ,  m  4

R A 0 J 0  te ż:  

Odbiorniki 
Grosnfki 
Słuchawki 
Kryształki 
Anodówki 
Akumulatory 
Wszelki sprzęt 

i naprawę
p o l e c a

M. Źefmo
WILNO, 

MICKIEWICZA 24 
TEL. 1 61

Dr. Janina
P io tro w icz-
Jurczenkowa
Ordyna to r  szp i ta la  Sawicz 

C h o r o b y  s k ó r n e ,  
w e n e r y c z n e ,  k o b i e c e .
ul. Wileńska 34

P r z y j m u j e  o d 5— 7

0-i i f ó n i i j ś e f i
C h o ro b y  u łó r u e .

w e n ery czn e  
1 nforaopłSM w je, 

ulica HBiklewJcza a
te le fo n  10-90, 

od god*. 9— 3?  1 i — fi

Osoba, "ir::
n a z j u m  i K u r s y  H a n d l o -  
w e ,  p i s z e  n a  m a s z y n i e ,  
w ł a d a  j ę z y k a m i  p o l sk i m  
i r o s y j s k i m .  p o s z u k u j e  
p r a c y  p i u i o w e j ,  j a k  r ó w ­
n ie ż  u d z i e l a  k o r e p c t y c y j  
w  z a k r e s ,  e  G i m n a z j u m .  
Z g ł o s z e n i a  p o d  a d r e m :  

ul.  W i e l k a  32— 3

Mieszkanie
3 p o k o j e w e  

ze  w 6 2e l k i e m i  w y g o d a m i
do wynajęcia

ul .  T a r t a k i  34-a

bo wynajęcia

z w y g o d a m i ,  z u ż y w a l n o ­
śc i ą  k u c h n i  l ub  b e z  

u b  J a g i e l l o ń s k a  9 — 12

P O  K u J
S Y P I A L N Y

m a h o n io w y
okaz y jn ie  d o  s p iz e -  
dania .  —  A n t o k o l ,  ul.

H o l e n d e r n i a  5. 
O g l ą d a ć  o d  10-2 pp .

Potrzebny
u d z i a ł o w i e c

d o  r o z s z e r z e n i a  p i e r w s z o ­
r z ę d n e g o  i n t e r e s u  r e s t a ­
u r a c y j n e g o  z k a p i t a ł e m  
o d  1000— 1500 zł .  D o w i e ­
d z i e ć  się:  ul.  W i l e ń s k a  29 

m.  B, o d  5 - 7  w i e c z .

P ie lę g n ia r k a
z d ł u g o l e t n i ą  p r a k t y k ą ,  

m a s a ż ,  z a s t r z y k i
postukuje pracy

p r z y  c h o r y c h ,  c h ę t n i e  n a  
w y j a z d .  O l e r t y  d o  Adro .  
„ K u r j e r a  Wi ł . "  B i s k u p i a  4

Zginął pies
4 - m i e s i ę c z n y  c z a r n y  z b i a ­
ł ą  s t r z a ł k ą  n a  p i e r s i a c h ,
d o b e r m a n  - b o k s ,  uszy
i o g o n  uc i ę t e ,  z w i e  się 
Boy .  P r o s z ę  d o s t a r c z y ć  
n a  ul.  S i e r a k o w s k i e g o  4, 
lub  z a w i a d o m i ć  t e ł .  13-34 
P r z y w ł a s z c z e n i e  b ę d z i e  

ś c i g a n e  s ą d o w n i e .

Do wynajęcia

Duży Garaż
8 X 8 !/ 2 mt r . f m o ż e  b y ć  

i s k ł a d e m  n a  t o w a r y .  
A d r e s :  u l .  Z a r z e c z e  róg

P o p ł a w s k i e j  Nf» 7»

D U Ż Y

P l i C
( na  Z w i e r z y ń c u )

D O  S P R Z E D A N I A  O  w a ­
r u n k a c h  d o w i e d z i e ć  s i ę  
w  A d m i n i s t r a c j i  „ K u r i e r a  
W i l e ń s k i e g o *  p o d  p l nc

1 F 1 F T F T F 1 P

TE4TR-KIK0

Aazmaitaśct
. Sala Mlu|ska

O s t r o b r a m s k a  5

Dziśi Ognista,
c z a r n o o k a c,3U£^tŁ Ge!i>irt W ie lk a  g r z e s z n ic a

T ę t n i ą c y  ż y c i e m  i p r a w d ą  d r a m n t  k o b ;e t y ,  k t ó r a  z g r z es z y ł a ,  o r az  D O N A T K I  D Ź W I Ę K O W E .

"» Ł '■ Ł" ' E P A C J E K T  7 P R O W I N C J I  sc c"'ł
U w a g a ! '  W  sa l i  r a d f o w e j  d l a  p u b l i c z n o ś c i  p a r t e r o w e j  b e z p ł a t n y  d a n d n  o d  godz.  6 - e j .

KOLOSALNY SU KCES! 
Człow iek, który

polow ał na ludzi

2) 1 G ° / c

HRABIA ZAR0W
D L  Ul M N I E

N *  j s i l p i e j a z a  

s e n s a c j a  dla  

m o c ą .  n e r w ów !

Kotnedja p o l s k a .  W  roi .  g ł :  Krukow ski, 
W alter, T o n  Marklewlczdwna.
P o c z ą t e k  s e a n s ó w  o  g e d z .  2— 4- 6— 8 — *0.15

2 L1 & P 2 S *  W  T W O I C H  R A M iO U A C H z g w i a z d ą  
g w i a z d Jeec Harlow i Clark GaMe

D z f i  p r e m j e r a l  O s t a t n i e  z w y c i ę s t w o  p r o d u k c j i  p o l s k i e j .  P o t ę ż n y  f i lm e r o t y c z n y

W  rol i  g ł ó w n e j  c z a r u j ą c a

(na Benita
K a p i t a l n a  i n s c e n i z a c j a

N A D  P R O G R A M :  N A J N O W S Z E  A K T U A L I A  D Ź W I Ę K O W E .
U p r a s z a  s ię  o p r z y b y c i e  n a  p o c z ą t k i  s e a n s ó w  punktualnie: 2 — 4— 6 - 8  — 10.15. —  Bi l e ty  h o n o r o w e  n i eważne -

P H  u l  U W A G A !  D Z I Ś !  n  I L #  dla dorosłych I dzieci
A  N  | 9 ^dz. 12 do 2-ej V - W  H  I I  C  i m  po cenach żnlłonych

P r o g r a m :  Aktualja, kom edja o r a .  z a c h w y c a j ą c y  film  rysunkow o-m uzyczno-koiorow y p .  t .  J a S  I M ałgosia

c
A
S
I
n
c

DziJ ostatni dzień i P o t ę ż n e  a r c y d z i e ł o  n o w e j  p r o u  d r a m .  m i ł o sn o - o by c z f c j o wy

Grzech jednej nocy 
(b: arie):::  Annubella

T b  N I  P C R A N E K
o d  g od z .  2-e] d o  4-ej p o  p o ł .  —  po cenath zniżonych od 25 gr.

P o t r ó j n y  p r o g r a m :
1) GNIE iH  JEDNEJ NOCY ^MARIE) w  rol i  gb c z a r u j ą c a  ANNa BELLA
2)  P i e r w s z a  Pols.Ea K o m e d j a  S p o r t o w e  100 M t f k O W  M l ł O ^ C I  u d z i a ł  b i or ą :

P o g o r z e l s k a ,  D y m s z a ,  T o m ,  C y b u l s k i ,  —  Chór Dana.
3) POLSKA EKSPEDYCJA FILMOWA W AFRYCE, u d z i a ł  b io r ą :  N o r a  N e y ,

B o g da ,  B o d o ,  B r odz i sz ,  C o n t i ,  W a s z y ń s k  i. Tygodnik ^a^a. —  Przyjazd  
Ylasta Buriana do w arszaw y. —  W  p r z y g o t o w a n i u  f i lm 12 K / z e & e F

D ź w i ę k ,  t e a t r  ś w ie t l n y

A D R I A
W i e l k a  36

DZIŚ l  K o s z t e m  o l b r z y m i c h  num w y ś w i e t l a m y  p r z e p i ę k n e  a r c y d z i e ł o  o p e r e t k a  fi lm.  w naturo,
d ź w i ę k i - a p i e w n e  reź .  E .  P o m m e r a  t w ó r c y  „ K o n g r e s  t a f tCZy"  p.  t.  b a r w n y c h  k o l o r a c h ,
W  roi .  t y t u ł .  B e b e  D a n i e l s  i E v e r e s t  M a r s c h a i  ( t e n o r  o p e r y  M e t r o p o l j t a i n )  o r a z  120 „ Z i tg f i e l d  F o l i i e s  G i r l s *  
U w a g a !  Z a c h w y c a l i ś c i e  s ię „ K o n g r e s e m  T a ń c z y * ,  n i e  z a p o m n i c i e  n i g d y  „ D l x i a n y M> R e w e l a c y j n y  n a d p r o ­

g r a m  p.  t. „ M e k s y k a n k a M p r z e c u d o w n y  p o e m a t  m i ł o śc i  z  u d z i a ł e m  L e o  C a r l l l o  i S l l w a  S u m m e r v i i l a

L U X E K S T A Z A
DzI S n a j l e p s z y  f i lm CZeS-  
k l e ]  p r o d u k c j i  w z b u d z a ­
j ą c y  d r e s z c z e  z a c h w y t u

F a s c y n u j ą c a  akc j a .  U d u c h o w i o n a  gra  a r t y s t ó w.  N A D  P R O G R A M :  D o d a t k i  d ź w i ę k o w e .

P ł o m i e n n a  p i e ś ń  o s z a l e ń c z e j  m i ł o ś c i  d w o j ^  
ga  l udz i .  W roi.  gł.  k u i z ą c o ^ p i ę k n a  g w i a ­
z d a  e k r a n u  czes k i ;  go HEDY K E S .ER

noria

Nowootwarty Sklep przy uP. NiemletK.ej 19

„Sport i Muzyka“ — wi. B. Dmces
P O L E C A :  W s z y s t k i e  a r t y k u ł y  S P O R T O W E  p i e r w s z o r z ę d n e j  j a k o ś c i ,  P A T E -  
F O N Y  najnoYvazej  k o n s t r u k c j i ,  o s t a t n i e  p r z e b o j e  P Ł Y T  o r a z  w s z e l k i e  i n­

s t r u m e n t y  m u z y c z n e .
Certy b ard zo  n isk ie . k P r o sz ę  S l ^  p rzek o n a ć .

S Z K O Ł A  K O S M E T Y C Z N A  „ N O W u C Z E S N A "
S t e f a n a  A t t y m i ń s k i e g o  W arszaw a, Nowy-Swlat 26 d a j e  p r a w o  o t w a r c i a  g a b i ­
n e t u  i p r a k t y k i  k o s m e t y c z n e j .  K U R S  C Z T E R O M I E S I Ę C Z N Y .  Z a p i s y  t r w a j ą .  
W s z e c h s t r o n n e  n a u c z a n i e  k o s m e t y k i  m e t o d a m i :  p a r y s k ą ,  w i e d e ń s k ą ,  a n g i e l s k ą .
N a u k a  p r z y r z ą d z a n i a  ś r o d k ó w  k o s m e t y c z n y c h .  W y k ł a d a j ą  w y b i t n i  l e k a r z e  s p e c ­
ja l i śc i ,  N i e z a m o ż n y m  u lg i ,  u ł a t w i e n i a  m i e s z k a n i o w e .  P r o g r a m y  b e z p ł a t n i e .  Kur s

f a r b o w a n i a  w ł o s ó w .

B E Z P Ł A T N I E ! ! ! w v w o ł u j ę  
K L I S Z E  1 B Ł O N Y

LABORATORIUM TOTO -  AMATORSKIE
b y ł a  s p ó ł d z i e l n i a  c e c h ó w  f o t o g r a f ó w  

W W I L N I E ,  L u d w i s a r s k a  1, W y k o n u j e  w s z e l k i e  
|  r o b o t y  f o t o g r a f i c z n o  - a m a t o r s k i e .

S s m  n i e  w i e s z ,  k i e d y
n a j b a r d z i e j  m ę c z ą c y  i u- 
p o r c z y w y  ka s ze !  z n i k a  b e z  
ś l a d u  p o  z a ż y c i u  z n a k o ­
m i t y c h  G r a n u l e k  W ł .  Ru-  
s s y a n a ,  w y r ,  f abr ,  c h e m  - 
f a r ma c .  , A p .  K o w a l s k i "  
w  W a r s z a w i e .  Ż ą d a ć  w e  
w s z y s t k .  a p t e k a c h  i s k ł a ­

d a c h  a p t e c z n y c h .

O B U W I E
SpaciM liiloffe, Narciarskie. Łyżwiarscle, 11 L

ZABEZCFh
T Y L K O  D O  5-go  L U T E G O

W. NOWICKI -  Wilno, Wielka 30

Pracownia OBUW A

M- DRZEW IfiSKI
Bonifraterska 6 |

P R Z Y J M U J E  O B S T A L U N K I  i R E P E R A C J E
or az  r e p e r a c j e  k a l o*z y  i ś n i e g o w c ó w -

a * m
TANIE MEBLE

F a b r y k a  k o s z y k a r s k a  poleca m e b l e  s a ­
l o n o w e ,  k lu b o w e ,  w e r a n d o w e  o raz  do  
p e n s j o n a t ó w ,  l a m p y ,  bu jak i ,  i n a j r o z ­
m a i t s z ą  g a la n te r i ę ,  d z ie c in n e  m e b e lk i  

i ł ó żeczka .

W . S Ł 0 N I C Z ,  W. Pohulanka 5 
Ik       i

Nr.  a k t  1844/32.  34/33 r.

Obwieszczenis.
K o m o r n i k  S ą d u  G r o d z k i e g o  w W i l n i e  5 -go  rewiru-  

J u ł j a n  M o ś c i c k i ,  z a m .  w  W i l n i e  p r z y  ul .  W i l e ń s k i e j  
25 ,  m.  10, z g o d n i e  z  a r t .  6 0 2  K o d .  P o s t .  C y  w.  p o d a j e  
d o  w i a d o m o ś c i  p u b l i c z n e j ,  ż e  w  d n i u  2 3- go  s t y c z n i a  
1933 r.  o d  g odz .  10.30 r a n o  w W i l n i e ,  przy ul .  R u d ­
n i c k i e j  Nr,  29 i  S t e f a ń s k i e j  Nr .  15, o d b ę d z i e  s ię s p r z e ­
d a ż  z l i c y t a c j i  m a j ą t k u  r u c h o m e g o ,  o k ł a d a j ą c e g o  *ię 
z n a r z ę d z i  ż e l a z n y c h  i u r z ą d z e n i a  d o m o w e g o  o s z a c o  
o w i n e g o  n a  s u m ę  zł .  29973 gr .  24 n a  z a s p o k o j e n i e  
p r e t e n s j i  L e j b y  K a h a n a  i i nn .  w  s u m i e  zł ,  10000.—

9 / V i K o m o r n i k  S ą d o w y  Jul jan Mościcki,

WILUAM J. LOCKE. 44

WIELKI PAND0 LF0
Przekład autoryzoweny J. Sujkowskiej.

Dandolfo ujął pogrzebacz i wetknął go w ogień.
.—- Aa Boga! 1 pan także! Czyż nie można nic 

zrobić dla bliźniego, żeby m e urazie jego uc/.uć? Nie­
zależny! Po jak iego 'licha chce pan byt bardz it j  nieza 
łeżny niż pan  jest?  Jest pan wolny. Nie kupiłem  p t  
na. M oże 'm nie pan teraz łatwo opuścić i dostać dw i 
razy lepszą posadę niż u mnie.

' —  .Mnie nie idzie o p i e n i ą d z e  —  przerw ał szybko 
Uglow Pan nij daje coś więcej, niż pieniądze.

—■ To dlaczego pan lam entuje nad swoją zależ­
nością? Lhce mi pan (lać do zrozumienia, że łączy 
nas przyjaźń sym palja. porozumienie, lojalność, e/y 
jak  tam  to nazwać a eo pan  przenosi nad  pieniądze 
Tak powinno być. Czy pan  sądzi, że o m a r  iałbyni 
mojtł osobiste uczucia z kim  innym, jak  nic z panem  ' 
—  V\ stał z pogrzebaczem w ręku i jął krążyć po po ­
koiku, oświetlonym gazem. — O to chodzi. O coś. co 
nie jest pieniądzem. Miałem możność ofiarować to 
panu i pan jest niezadowolony. Doma-ga się pan n i *  
zależności. Absurd, młody człowieku. Żebym o tern 
więcej nie słyszał

Rzucił pogrzebacz na kra tę  i wsiacR 
—  P a n s t i  testam ent dotyczył pieniędzy- —  za ry ­

zykow ał Uglow. —  W id /i  pan  o to m i idzie

—  C o  
ś m i e r e i ?

to (tanu będzie zawadzać po mojej

Nic, ale za pańskiego życia — irędzii
Dzięt i Rogu —  wykrzyknął Pandolfo —  że 

moją m atk a  nie pochodziła z królewskiego rodu.
ł glow. roześmiał się.
—- To nie lo. ^
—  W tęe w takim  razie, co?
Uglow w-eslcbnął.

Niestety, nie potrafię panu  tego wytłumaczyć.
— Czy pan  się obawia, że pan  nie potrafi w y tr­

wać w lojalności względem mnie przez le dziesięć, 
piętnaście, trzydzieści, cf Hłrrlzieści lat, jak ie mi pozo­
stają do przeżycia?

Grzegorz zbladł.
Jakże mógł wyjaśnić lo. co Mę nie dawało ująć 

w słowa? Zapadła chw .la tnlensywnego milczenia 
w której dusze iyrcb dw óch  ludzi zwarły się niejako
w śmiertelnych zapasach. Pogrzebacz. odstawTiouv
przez Pandolfa, osunął się z brzękiem po kracie.

Obaj drgnęli.
— Tylko wolm człowiek może być lojalny — 

rzekł UglowT.
Pandolfo wybiićlmął śmiechem i /.aloczyws-.y 

ręką szeroki gest, rzekł:
—  Więc uważaj Się pan  odtąd za w ed/iedziczo 

" eg o .
Bardzo dziękuję, sir \v ikforze — odparł

z westchnieniem ulgi młody człowiek.
Wszedł gospodarz bez kurtki, niosąc: zamów i o 

ną poprzednio w-hisky- i syfon i, nalew ając 'do szkla­

nek, wdał Się w pogawędkę. Po jego wyjściu P nido’. 
fo rzekł

Pan i pani Field jesteście do siebie podobni 
pod wieloma względami. Może pan ją rozumie lepiej 
ode mnie. Ciekaw jestem...

-— Nigdy itie p róbow ałem  jej rozumieć — odparł 
Grzegor;,. — Mało się znamy.

P r a w d a .—- I Pandolfo. popiwszy wdiisky z so- 
dową', w ykrzyknął znienacka: A to co?

Koło ognia grzały się dwie pary  slarveh, w ydep­
tanych, dywntnowych pan lo ih ,  przyniesionych u k ra d ­
kiem przez gospodarza. Pandolfo odrzucił je kopnie 
ciem w drugi koniec, pokoju i zabrał się do czytań.a 
powieści krym inalnej, k tórą kupił na dworcu. G rze-• 
gorz usiadł [trzy- okrągłym  s to le ,  żeby przepisać na  
czysto zapiski z notesu, Później, rozstając się na noc. 
me nawrócili już do poprzedniej rozmowy.

Jeszcze przed kalastrofą doskonałego auta P an ­
dolfo postanowił, wbrew samemu sobie, że pośle 
z tym darem  Ltglowa. 'Tak nakazyw ała nowa taktyka. 
Ale sekretarz przy jął ozna jmił nie szefa bez entuz jaz­
mu.

Sam mam pownidy żeby me jechać — rzeki 
Pandolfo —  ale nie imógłbym jej pozalem bardziej 
że tak powiem, ubonorowTać, jak posyłając [tana. ja 
ko mego przcdsfawieiola.

— Naturalnie, jeżeli pan  każe... —  rzeki Ugdow.
Każę p an u  i n iem a o czem gadać.

Pandolfo przywwkł do posłuchu.
Uglow odszedł z ciężkiem sercem.

byłaby wdedyA gdyby wzgardziła darem ? Jaka

jfflo. sy tuacją? Nie wątpił, że jego samego Pola przy • 
.jęłaby jak  na juprzejmiej. Ale musiałby apelować 
do niej w inleresie sercowym sw&go dobroczyńcy 
W idział już ironiczny uśmiech w kącikach jej ś licz­
nych ust. Widział powłóczyste, pogodne oczy prze­
glądające nawylot jego żałosną tajemnicę. Był so­
bie wdzięczny .za o tw artość  w kwestji zapisu. Toby 
go przecież zabiło wewmętrznie i zmusiło do wyrze­

czen ia  sji' nawet marzeń. Jako  wolny- człowiek mógł 
o niej myśleć .  Jako  czławidk rozum ny i z. cłtarak- 
lerem mógł, ntajbc wolne ręce. parmwae nad o d ru ­
chami. Pandolfo oyt wielkim człowiekiem a Poła 
-— wielką kobietą Nip ulegało poprostn wTątpliwoś 
ci, że cl' dwoje byli stworzeni dla siebie. Uglow n ie 
próbował się łudzić. Był przygotowrany na to, Ae 
Pandolfo zdobędzie Pole. ale nie mógł znieść myśli, 
żeby on m iał między nimi pośredniczyrć. Zresztą 
w żądaniu Pandolla  było coś groteskowo średnio­
wiecznego, odpychającego dla nowożytnej um ysło­
wo.ś ci.

A gdyby Poła nie odrzuciła daru, tylko zapytała 
beznadziejnym głosem- eo ni a z nim zrobić? Cóżby 
jej odpowiedział? Wspaniałe, b łękitno srebrne auto, 
nie goiLiło s.ę- z jej obecną, t rudną  sytuacją, pełną 
dumy godnością i arysłokralyezną niezależnością. 
Gdyby nawet źdobyła się na odpowiedniego szofera, 
to i tak  kos/.iowni wehikuł raziłby, na Ile zaścianko­
wej egzystencji.

(Te c . n.)

W j d i w B i t h r o  ,.K n rjp r  W ib k s H *
I B

S k a  x o g? . o<bj» D r u k a r a lr  „ Z N I W i l n o ,  b is k u p i*  4 , teL  d 40 . Redaktor odpowiedzialny W itold Kiszkis.


